
L , d, 22 
0 z, I 1902 r. 

N~ 11 
CENA PRENUMERĄ TY: 
WŁ ODZI: 

Rot?znie 
l'ólrorz. 
Kwarta!. 
Jl.Iiesięcz. 

rll. 8 k. -
~ 4 " 

') 

" - -
67 

Z przesyłką pocztową: 

Kalendarzyk tygadnlowy. 

Środa Św. Wincentego. 
Czwart. Zaślub. N. Jl.I. P. 
Piąt. św. Trmotcusza. 
Sob. Xawróc. św. Pawla. 
Niedz. Św. Rodziny. 
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Wtorek Św. Flawiana. 
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Półrocznie 5 
Kwartalnie 2 50 

85 _______ _,, 
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Miesięcznie 
j\~ telefonu 593. 

Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach; w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGLO ZE~: "N ad es lane" na 1-szej stronnicy 50 kop . .za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonp~relowy lub jego 

miejsce. Małe ogłeszenia p0 1 1 /~ kop. od wyrazu (dla poszukująci·ch pracy po 1-ej kop.J. lt e kl am y i Nekrolog 1 e po 15 kop. za 

wiersz petitowy. Al1.tTYKUŁY bez oznaczenia honorary11m Redakcya uważa za bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 

FOTOPLASTIKON. Piotrkowska 
M. 69. 

RZYM: Watykan, k<O-Śdea św. Piotir.a, 
Pawła., Laterane~ski, Kwicy­
nal, Coleseum .iM.. 

Wejście 20 kop. (Abonament 4 seryi 60 k.). 
Robotnicy IO kop., uczniowie i dzieci po 5 k. 
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~ W Kinematografie ~ 
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Or. me~ycyny I. Ł~kasiewicz R~zttraw11 w ~ttrawi1 wmfal1ń1ki1J·. 
Piotrkowska ~~~ l O. r J r 

Akuazerya.- Choroby kobiece. 
Pn;yjmnJe od godz. 8-11 rano I od 5-7 popołndnin . 

, 
Kupię parę ogarow 
loo parę szczeniąt rasowych. 
Ofrc~y 11k.ład11ć w adm. "KozwoJn" pod „O~ar}"· 

0-l 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o god.i;. 12.31, 6-44*", 7.12*, 
12.45, 3.,()5*, 6.02H, 7 .28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 

9-32, 10.W**, 3-52, 4.58, 8.22*, 10.58'*• 
U1vagi. Godzioy lVytlruko11 ane tłustym drukiem 

oznaczają czas od 6 wieczorem do G rano. 
Pociągi, oznaczone *, nic mają bezpośredniej komu­

nika.cyi z Włlrszawą: pociągi, oznaczone *\ slużą dla 
bezpośredniej komuuikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 
p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c b. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
Ii\UONA SLOWIAŃS!\IE. Wrocisława. 
WYSTAWA OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty­

stycznym, Piotrkowska .M 8i. 
FOTOPLASTIKO~, ul. Piotrkowska 69, Rzym i t. d. 
TEATR WIELKI. .~a łas<'c zięcia," komedya w 4 

aktach Barriem i T1bouta: "Królowa bnjlrn," pastel bię­
zycowy w 1 akcio I\Iaryana Tatarkiewicza. Poczatek 
u g. 8 wieczorem. · 

W doi<iitch 13, 14 i lfi b. m. w SeJmie pru­
skim tocr.yły siq obrady nad dwiema interpela­
cyami, z powodu wypadków wrze.4uiei1sld~b, 

wniesionemi tlo sejmu pruskiego, a mianowicie 
nad interpela,cyą stronnictwu narodowo liberal­
nego i lltld interpelacyą Ko!a polskiego 

Interpelacya stronnictwa narodo1vo-liberal­
nego r.redagowaną została w słowach: 

"Jakivh ~roJków zamy8la chwyciu si.t rząd, 

aby zgodnie r. zapowied>'.ią mowy tronowej we 
wschodnich prnwiucyach zapewnić niemczyżnie 

stanowisko polityczne i gospodarcze, do którego, 
dzięki długoletniej swej, wykonywanej pod ro­
zumnym kierunkiem monarchów z domu H0ben­
zollernów, pracy cywilir.acyjnej, 11ahyla sobię 

słuszne prawa, aby dalej pielęgnować niemczyznę, 
tłumić prądy nieprzyjazue paustwu i r.upobieclz 
cofaniu się j~r.yka niemieckiego i niemieckich 
obyczajów.· 

fnterpelucya Koh p 1lskiego brzmiała: 

"Zapytujemy królewski rr,ąrl, ciy wobec zna­
nych zujść w t!Zkole wrześnieńskiej i wogóle 
w interesie publicznym, nic uważa za właściwe 
zmienić rozponądzeń na polu nauki religii w szko­
łach ludowych w prowincyach o luclnofoi mie· 
szanej.': 

Obie te interpelacye obudziły pow::izechne 
zajęcie i rozprawy nad uirmi rozpoczęły się 

w izbie sejmowej, gdzie członkowie sejmu i przed­
stawiciele rządu zebrali się prawie w komplecie. 

Pierwszy zabruł głos poseł Ilobrecht, były 

pruski minister skarbu. który uzasadniał interpc­
lacyę stronnictwa narodowo-libendnego. 

Mówca ten przedewszystkiem zaznaczył, że 
nic podziela pesymidtycznego zapatrywania, ja­
koby niemczyzna na Górnym Szlązku w W. K;;. 
Poznunskiem i Prusach Zachodnich cofała się, 

dowodzi jednak, że żywioł polski wzmógł się 

tam znacznie na siłach, dzięki jednolito8ci i zrę­
cznoślJi swego kierownictwa. Zywiol ten, zda­
niem mówcy, stat siQ bardziej wrogim niemcorn, 
a tern samem niebezpiecznym dla pokoju wc­
wnętrzu 'go Niemiec. 

Dawniejsze manifer;tacyc polskie - mówil 
dalej Hobrccbt -nosiły na sobie charakter prze­
ważnie lokalny. Wypadki wrześniei\skie podnio­
sły cały n11.ród polski od gór Karpackich domo­
rza. Bałtyckiego i meli niezwykły ogarnąl wszyst­
kie masy ludności, co dawniej było niemożliwe. 

Agitacya, >Yywolana prz z wypadki wrr.e­
śuicńskie, przenio:;ła się nawet do parlamenln au­

stryackiego i postawiła pa.listwo Hab:;burgów 
w polozeniu nader trudnem, polegająccm na u­

trzymaniu w spójui r.uacznej liczby narodów, 
z których żaden 11ie posiada stanowczej prze­
wagi. 

Pat'1::itwo prnskie wzrosło atoli i doszlo du 
dzisiejszej swej pot~gi, jako pa11stwo jednolite 
pod względem narodowym, i jego szczęście, że 
po wojnach napoleoi1skich zatrzymało tylko nie· 
r.naczną część dawniej polskich krajów, przecle­
w:-1zystkiem zaś takich, w których zdawien da­
wna ludno~ć polska zmieszaną Lyła r. zywiolami 
niemicckiemi. 

.folacy, czemu zaprzeczyć się nie da, t!ążą 
do odzyskania dawnej sw~j niepodleg-łości. Dą­
żenia te zmuszają niemców do energicznej obro­
ny i wywołują politykę antipolską, która jest 
żelazną koniecznością i nie może oraz nie po­
winna być uważaną za wybryk szowinizmu. 

Interpelacyę Kola polskiego uzasadniał kR. 
dr. Jażdżewski, podnosząc stnnowczy głos pro­
testu. 

„~wiat cywilizowany-mówił czriguduy po­
seł-pojąć nic może, że te;o rodzaju stosnBki 
panują w patistwie, szczycącem się tnk bardr.o, 
jak PrnRy wysoką jakoby swą kulturą. W S7.ko­
łnch naukę religii udziela się w języku niemiec­
kim dzieciom pohikim, co gorsza, naukę tę wbija 
siq dzieciom kijem. krwawemi rqkumi na ple­
cach i rękach. Taka metoda. nauct~tnia niema 
nic wspólnego r. cywilizacyą. 

Nikt w tej ir.bic, nikt wśród nas bronić nic 
będr.ie manifestacyi, niezgodnych z prawem. Zro­
r.umieć atoli trzeba i ocenić należycie nezuc:a 
tych rodziców, nad których dziećmi zn~cauo si·~ 
tak okrntnie. 'l'ymcr.asem zapadł wyr•1k, wohe~ 
którego sprawiedliwo;;\ć powinnaby ze wstydu 
całą twarz zasłonić. 

Dalej mówca motywował na zasadzie prze­
pisów ko';ciola i kon~tytucyi pru~kiej orzeczenia 
wybitnych mężów stanu i pedagogów, przyrze­
czenia wresr.cie królów pruskich co do zniesienia 
rozporządzeń, r.ukaznjąc'ycb ndr.ielania dz:eciou1 
nauki religii w ich języku ojczystym. 

Kancler;r. lir. Biiluw w dlugicm przemówie­
niu swojem zaznncr.ył przedewsr.ystkiem, i.c nie 
tylko prasa polaka ale k8. Jażdżcw~ki przc;;a­
dzili w wysokim stopniu wypadki we Wrześni. 
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Wywołano nietylko demonstracye polityczne 
w dziennikach i na zebraniach, ale sturano się 
nad to, wreszcie bez skutku, zgotować rządowi 
]iru~kiemu trudności międzynarodowe. W c "'rze­
śni nie sfalo się nic nowego, starano się tylko 
za~tosować tam przepisy szkolne, istniejacc od 
lat trzvdziestu. • 

R;ąd pruski, jako też i sądy pruskie, są da­
lekiemi ocl okrucieństwa. To też pomimo agitacyi 
kół nie mogących pogodzić się z tero, że Poznań­
skie i Prusy Zachodnie stały się krajem nie­
mieckim, nauczyciele trzymali się w zakre­
sie owego prnwa karania. Kanclerz zaznacza, 
że kara cielesna przy nauce religii, jakkolwiek 
w skromnej mierze zastosowana, nie może być 
pożądaną i zarządzono, aby podobne wypadki 
uie powtar:taly sitt więcej. 

Niemiecki wykład religii nie narusza kon­
fitytncyi, w której niema przepisu o języku wy­
kładowym. Nikt nie broni polakom u:iywania ję­
v,ylrn polskiego, ile się im podoba, polacy po­
winni jednak nauczyć 1:1ię po niemiecku, bo im 
to potrzebne w interesach i muszą hyć w moż­
ności brania udziału w kulturalnych urządzeniach 
niemieckich. 

Niemiecka nauka religii zachowuje nicmiec­
k i charakter szkoły i usuwa potrzebę nauczycieli 
polskich. Rząd nie może pozwolić, aby nauka 
religii polonizowała dzieci niemieckie, obowiąz­
kiem jego jest obrona katolickiej mniej~zo8ci 
niemieckiej na W schodzie przed polonizowaniem 
z:uówno z zasady sprawiedliwości, jako też i 
racyi stanu. W prowincyach wschodnich bowiem 
stawia .'lię na równi pojęcia polak-katolik i pro­
testant-niemiec, a przez to ogół wprowadzony 
bywa w błąd co do tendencyi rządu. 

Niemcy tylko wtedy pozostać mogą wiel­
ldem mocarstwem wszechświatowem, jem nic nie 
zakłóci ich spójm wewnętrznej. W prowincyach 
wschodnich nie chodzi o religię, lecz aby pru­
skie poczucie pa{1stwowe, niemieckie poczucie 
narodowe, język i kultura niemiecka nie prze­
padly. Dawniej przewodziła tam szlachta pol­
i;ka i przewodziła mieszczaństwu i ludowi wiej­
skiemu. Dziś, dzięki konstytucyi i kulturze nie­
mieckiej, wyrodziło się tam silne mieszczaństwo, 
które przywłaszczyło sobie kierownictwo mas 
i vrowadzi agitacyę narodowo-polską w duchu 
demokratycznym. Agitacya ta rozciąga się na 
w8zystkie pruskie prowincye, dawniej polskie, i 
ma na celu odzyskanie ich. 

Polski bank ziemiański dokazał tego, że 
w ostatnich czasach, pomimo komisyi koloniza­
cyjnej, wiqcej ziemi z rąk niemieckich przeszło 
w polskie niż odwrotnie. Wobec zaś agitacyi, 
"Pragnącej przywrócenia Polski od morza do 
morza, w granicach z przed roku 1772, ludność 
niemiecka znajduje się w stanie obr•Jny, nie 
chcąc zaś walki, opuszcza często stanowisko, uda­
jąc siq do krajów niemieckich. 

Wskutek takiego stanu n.eczy, motywował 
dalej hr. Biilow, polityka niemiecka na kresach 
nic 0puści drogi, jaką jej wytknął największy 
mą~ niemiecki, książti Bismarck. To co Opatrz­
no~ć ui.yczyła niemcom na kresach wschodnich, 
będą oni trzymali. silnie i urabin,li na swoją 
modle. 

Po mowie Biilowa minister oświaty Studt 
7.azuaczył, że zarządzenia władz szkolnych w Po­
zuań::;kiein nie przekroczyły właściwych granic, 
pocv,em przemówił członek stronnictwa centrum, 
poseł Fritzen, oświadczając przerlewszystkiem, że 
polacy są równouprawnionymi poddanymi pań­
stwa pruskiego i jako tacy, mają prawo do 
utrr.ymania i pielęgnowania języka ojczystego. 
Następnie mówca potępił wybryki prasy polskiej, 
która w wielu wypadkach otwarcie lub skrycie 
obraża niemców. Wreszcie oświadczył, że jego 
stronnictwo zgadza się na uchwalenie środków, 
mających na celu podniesienie kultury niemie­
ckiej na kresach wschodnich. 

Później zabierali jeszcze głos ks. prałat Sty­
chel, prezes regencyi bydgoskiej Tiedemann, 
poseł Czarliń::iki, pruski minister spraw wewnę­
trznych bar. Hammerstein, wolnomyślny poseł 
Kopsch, poseł ks. Głowacki i ·wolnomyślny poseł 
Kincllcr. 

W imieniu Koła polskiego odpierar zarzuty 
i wywody mówców przeciwnego obozu pos. Szre­
tler, który między inne mi powiedział: 

"Dalecy jesteśmy od tego, abyśmy mieli 
11rosić lub żehrać. Kto stoi na tak silnej pod-
1:1tawic, jak my, ten może jako obywatel państwa 
i;ta wiać żądania. Racy a stanu sprzcci wia się 
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podobno uwzględnieniu naszych postulatów, a 
mówca ze stronnictwa narodowo- liberalnego uza­
sadnia politykę antipolską koniecznością pań­
stwowa. 

Obok tej konieczności istnieje jednak spra­
wiedliwość i ludzkość". 

s. J. 

ZYGZAKI. 
(Km,) Często dają się slyszeć narzekania na 

telefonistki. Nieraz słyszymy głosy niezadowolo­
nych abonentów, którzy często z błahej rze­
czy robią taką kwestyę, jakby tu szlo o byt ca­
łego społeczeństwa. Zarząd zwykle zachowuje 
grobowe milczenie i nie bierze w obronę swoich 
ofics.alistek. Za 150 rb. rocznie, wówczas gdy 
gdzieindziej telefon kosztuje 30 -60 rb., abonent 
zawsze musi mieć racyę, a panna pobierając 
25 do 30 rl.J., wobec całego zastępu kandydatek, 
zawsze musi być winną. 

Wyręczn.jąc więc pod tym względem zarząd, 
staję w obronie telefonistek i z gin'y zrzekam 
się wszelkiej nagrody, chcąc ją znaleźć w słu­
szności bronionej sprawy. \V rodzinie obarczonej 
dziećmi ojciec, pracując od świtu do nocy, stara 
się o dostarczenie jej bytu materyalnego. Córka 
w chęci ulżenia zapracowanemu ojcu szuka po­
la pracy dla siebie. Znajduje je z trudnością 
i licho wynagrodzone. Zawsze jednak lepsze coś, 
niż nic. Zaprzęga się więc w to jarzmo, które 
nie jest bynajmniej tak lekkie, jak nam się 
zdaje, bo lepsze miejsca zajęli mężczyzni przez 
wychowanie i wykształcenie, lepiej przysposo­
bieni do walki o byt. Do takich nie,vdzięcznych 
zajęć należy bez zaprzeczenia posada telefo­
nistki. 

Posiadanie u sielne telefonu nie jest jeszcze, 
szczególniej u nas w Łodzi, patentem dobrego 
wychowania, zdenerwowanie też wszelkiego ro­
dzaju kupców często się skupia na niewinnym 
apar:1cie. Wszystko to muszą znieść z cierpli­
wością teiefonistki. One też muszą mieć nad­
słuch, naddomyślność i być na. to grzecznemi, bo 
jak się wyżej rzekło, abonent obdzierany co rok. 
do żywej skóry, musi być uważa.ny za kurę, 
niosącą złote jajka. Ale jest jeszcze ważniejsza 
kwestya. Druty wszystkich telefonów skupiają 
się na. stacyi centrnluej, gdzie o ile mi się zda­
je, łączą się na siedmiu stolikacl1. Jeżeli np. abo­
nent A. zadzwoni, to spada na stacyi klapka 
z numerem jego telefonu. Telefonistka więc wie, 
kto źądrt połączenia, i skoro usłyszy nazwisko, 
z kim sobie A. iyczy mówić, wymienia je gło­
śno i druga telefonistka lączy na właściwym 
stoliku. 'l'ym sposobem, każda telefonistka musi 
umieć na pamir,ć nazwiska wszystkich abonen­
tów, co nie jest ta.k latwem i co wymaga kilko­
tygodniowego przygotowania. 

Nowy zarząd telefonów w Warszawie zniósł 
ten zwyczaj wymieniania nazwisk i iąda powie­
(lzenia nr. telefonu, z którym ab1ment chce być 
połączony. I pod tym względem ma zupeJną 
słuszność, bo wtedy obsługa jest szybsza i pe­
wniejsza ze względu na wyryte na klapkach 
numery. Nazwisk już nie potrzeba się uczyć, 
dość tylko wiedzieć, na jakim stoliku są numery 
od tej cyfry do tej cyfry. U nas zakorzenił się 
zwyczaj mówienia nazwisk. Prawda, _jest to wy­
goda dla abonenta, bo nie potrzebuje zaglądać 
do spisu abonentów, ale przysparza się sporo 
niepotrzebnej pracy telefonistce, jest się więc 
powodem powolniejszej obsługi i częstych omy­
łek. Gdyby każdy u siebie przy telefonie miał 
zanotowane ~i\11 tych telefonów z którymi 
częściej rozmawia, to rzecz powoli utarlaby 8ię 
ku zadowolnieniu o bu stron. J ednem słowem, 
glosuję za uźywaniem numerów, bo słuszność 
nakazuje nieść ulgę w pracy kobiet, gdy te 
w niej szukają bytu. 

Miejsoowa. 
Pożyczki. Prawdopodobnie niewielu mie­

szkańcom naszego miasta jest wiadomem, że 
w piotrkowskiej filii Banku państwa. istnieje 
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fundusz pod nazwą „Częstochowskiego kapitału 
budowlanego", z którego wydają się pożyczki 
na dokończenie domów w obrębie piotrkowskiej 
gubernii. Pożyczki te mają określoną norm~, 
t. j. nie mogą być większemi lnb mniejszemi, i 
są o tyle dogodne, źe spłata długu rozpoczyna 
się dopiero po dwóch latach od daty jej przy­
znania. Raty te są również okrdlone w stałej 
cyfrze i pobierane w styczniu oraz lipcu. Obe­
cnie magistrat miasta otrzymał podani<L od kilku 
tutejszych obywateli, którzy sitt starają o wy­
mienioną pożyczkę. 

Sezon budowlany. Sezon budowlany w bie­
żącym roku zapowiada się niepomyślnie. Budo­
wniczowie twierdzą że kiedy zwykle o tej porr.c 
były zamówienia mniejsze lub większe na plany, 
to obecnie i:ic o nich nie słychać. To samo 
potwierdza wydział budowlany magistratu. Zre­
sztą ostatnie tranzakcye na. kupno placów i do­
mów są również wymownym dowodem stagnacyi. 
Wobec tego byłoby pożą<lanem, żeby wiadomo~ć 
ta rozprzestrzeniła się w okolicy i powstrzyma la 
ludzi, wybiernjących się corocznie na zarobek 
przy hudowlnch w Łodzi. 

Drugie gimnazyum w Łodzi. Grono mieszka1!­
ców Łodzi wyHtąpilo z prośbą do odnośnej wła­
dzy o utworzenie w Łodzi drugiego gimnazynm 
męzkiego. 

Paląca ta sprawa, niezmiernie ważna ]J,~­
dzie niezadługo przedmiotem obrad w zar;,adzic 
miejskim, który po zbadaniu rzeczywistej potrze­
by utworzenia drugiego gimnazyum męzkicg-o 
w Ło.dzi wydać ma w tej sprawie swoją opini~-

Ze jedno girnnazyum męzkie i jedna szkoła 
przemysłowa na 314 tysięcy lndności miejskiej 
i gęsto zaludnione okolice, zamieszkałe przewni­
nie przez klasy ~rednią i wyższą, kształcące swe 
dzieci, jest stanowczo niewystarczHjącem o tern 
zbyteczne jest dowodzić, to też starani~ grona 
mieszkańców Łodzi o otwarcie drugiego gimna­
zyum mę'l>kiego ze wszechmiar zasługują na po­
parcie. 

Rozprawy nad domami zarobkowemi. Jni 
chrześcia1\.skie Tow. dobroczynności prosiło J. E. 
p. gubernatora o pozwolen:e otworzenia domów 
zarobkowych. 

Tymczasem grono ludzi zaczyna staral.S się 
o środki na pierwsze potrzeby domów zarobko­
wych. Istnieje projekt, przedewszystkiem, połą­
czenia ich z przytułkiem noclrgowym, a ponieważ 
przytułek noclegowy posiada własuy dom i pl ac 
przy ulicy Cmentarnej, pn.eto wolne od zabudo­
wań podwórze, 11ostanowiono zużytkować dla of't­
cyny o obszernych salach, w którejby się po­
mieściły domy zarobkowe. 

Posesya domów noclegowych przytyka do 
posesyi p. Urbanowskiego, który zgodził si~ na­
wet ustąpić ścianę swojej oficyny, aby lrnHzty 
nu w ego gmachu wypadły taniej. 

Jak mają być urządzone domy zarobkowe, 
trudno odrazu zadecydować. Dopiero praktyka 
może wykazać, jakie działy powinny być tam· 
otworzone, bo, jakkolwiek marny już wzór domc'1w 
zarobkowych warszawskich, to jednak każde 
miasto ma swoje specyalne potrzeby, do którvch 
trzeba zastosować i d0my zarobkowe, aby {vy­
robiony towar nie szedl na marne. P. Rauhul 
wnosi, że pouieważ Tow. dohroczynuości wyda.ie 
w Łodzi t. zw. wsparć tygodniowych przeszlll 
15,000 rb., przeto część tych wl!parć będzie mo­
żna obrócić na domy zarobkowe, albowiem po­
bierający je, obowiązany będzie pracować w do­
mach zarobkowych. P. W. Czajewski zaznacza, 
że czlonkowie przyszłych domów zarobkowyd1 
opłacać powinni niewysoką składkę i proponuje 
3 rb. w ratach mie$ięcznych, wychodząc z te!;» 
założenia, że tym sposobem zainteresuje się szer­
sze kola publiczności i nie zrobi wielkiej róinicy 
w wydatkach, zwłaszcza, guy ktoś będzie opla­
cal po 25 kop. miesięcznir. 

Rezultatem posiedzeuia bylu ustanowienie 
z11ierauia . na rzecz domów zarvbkowych niezbę­
dnego kapitału. 

Uproszono też pp. Urbanowskiego i Ro::;z­
kowskiego, ażeby zwiedzili domy zarobko1rn 
w Wartlzawie. 

Bal panieński. Już sam tytuł wiele mówi 
i zapowiada, ze będzie to jedna z najudatniej­
szych zabaw w bieżącym karnawale, tembardziej, 
że dochód z tego balu przeznaczono na rze1::.i; 
ochrony pierwszej, a obowiązki gospodyń przy­
jęlo na siebie grono panien. 
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Termin balu wyznaczono na dzień 8 lutego 

w sali koncertowej. 
Cena wejścia ~ rb. dla pań i 3 rb. dla pa­

nów, zarówno na salę, jak i na galeryę. 

Zamówienia na wspólną kolacyę po rb. 1 

kop. 50 od osoby przesyłać należy pod adresem 

pań: W. Wścieklicowcj (Cegielniana 57, telefon 

-Wi), oraz W. Olszewskiej (Solna nr. 7) nie 

później, jak do dnia li lutego. 

Bal strzelecki. Dnia 2 lutego w lokalu Stow. 

trzeleckiego na Wodnym Rynku odbędzie się 

bal dla członków tego Stow. 

Stowarzyszenie nauczycieli chrześcian urzą­

dza w nadchodzącą niedzielę (26 stycznia) za ba· 

wę dla dzieci, na rzecz kasy Stowarzyszenia, 

w lokalu tegoż (Dzielna ::ll ). Początek o godz. 

31
/ 2 po południu, zakończenie o 8-ej wieczorem. 

Wejście d}a dzieti i dla dorosłych kop. 40. Przy 

wejściu będą przyjmowane od dzieci wyroby rę­

czne, za które wykonawcy otrzymają nagrody. 

Program wieczoru będzie urozmaicony. 

Komitet uprasza uprzejmie pp . przełożonych, 

by raczyli poprzeć zabawę w mowie będącą, po­

wiadamiając o tern wychowańców. 

Na d. 1 lutego (w drugą sobotę) zapowie­

dziano wieczór taneczny w Pabianicach (w sali 

Hegenbarta) dla członków Stowarzyszenia i zapro­

sz<mych przez nich osób, również na rzecz kasy 

Stowarzyszenia. 
Szczegóły będą ogloszonc w kronikach pism 

miejscowych. 

Sekcya techniczna. \V dniu 24 b. m. o 81/, 

wieczorem odbędzie 8ię posied;-enie członków 

sekcyi technicznej. 
Porządek dzienny: 
I. Odczyt p. I. Procnera p. t. „O linach 

transmisyjnych". 
II. Sprawozdanie skarbnika i komisyi re­

wizyjnej. 
III. Sprawa książeczek iuwentaryalnych. 

IV. Sprawy bieżące. 

Ze zgromadzenia majstrów rzeźniczych. W dniu 

wczorajszym o godz. 7 i pół wieczorem w lokalu 

Stowarzyszenia strzeleckiego na Wodnym Rynku 

odbyło się zel>ranie cechu majstrów rzeźniczych, 

w obecności asesora cechu p. 8tanisława Bocheń­

skiego, stargzego majstra Franciszka Wagnera i 

1 OJ członków zgromadzenia 

N a zebraniu tern zapisano 18 terminatorów 

i 12 na czeladników, a mianowicie: Franciszka 

Zybbego, Ludwika Winkela, Władysława .Michal­

skiego, Adolfa Zejlera, Rudolfa Fogla, Adama 

Prażmowskiego, Ottona Zejdla, Józefa Platta, 

Roberta 'r1.1jrycha, Bronisława Pietrzyńskiego, 

Atlolfa. Szrejtera i Bronisława Dąbskiego. Na­

stępnie przystąpiono do wyborów. Przez tajne 

glosowanie obierano starszego i podstarszego 

majstra: ua 1 O-i głosujących p. Franciszek W a­

gner 49 gfosami został wybrany na starszego 

majstra na lat trzy (p. Wagner po raz piąty 

l!.ostał wybrany na ten urząd •; 25 głosami wy­

brano p. Knro!a Szulca, na podstarszego, ten 

Jednak zrzekł si~ godnotici z powodu braku cza• 

su, wskutek czego jako posiadający najwięcej 

głosów, 1:?, zost•1l wybrany na podstarszego 

majstra p. Mauer na miejsce ustępującego p. 

Rausza. 
Po dokonanych wyborach p. Wagner po­

dziękował za zaufanie, jakiem go zaszczycono. 

Z powodu, że niejednokrotnie z kasy zgroma­

dzenia trzeba robić nadzwyczajne wyd11tki, na 

czem cierpi stau kasy, p. Wagner zrzekł się 

swego honoraryum, przeznaczając je na cele 

ogólne zgromadzenia. 
Pierwszy to wypadek w zgromadzeniach ce­

chów łódzkich, by starszy majster honorowo 

cl.wiał pracować. Serdecznie też podziękowano 

p. Wagnerowi. Kasa zgromadzenia zytika blizko 

;:rno rb. rocznie. 
Ze względu, że się kondycya starszego cze­

ladnika skończyła, przeto przystąpiono do wy­

horu i 48 głosami został na ten urząd wybrany 

p Leon Myśliński. Do grona majstrów przyjęto 

p. Leona Myślińskiego. 

Nast<}pnic udzielono zapomogi jednorazowe 

podnpadleruu majstrowi 25 rubli i wdowie po 

zmarłym członku 25 rubli. 
X a wczoraj8zem zebraniu wpłynęło do ka­

sy 338 rnb. 50 kop. l\a zebraniu postanowiono 

że biciem w uowej rzeźni będzie się zajmować 

trzech czeladników, wybranych przez starszego 

majstra, zmieniać ich ma prawo tylko starszy 

ROZWÓJ. Środ:i, dnia 22 stycznia 1902 r. 

majster. ocl którego zależą, gdyż praktykowany 

sposób zwierzchnictwa jednego z triecb wybra­

nych ok:1zal sili wielce niewygodnym. 

N ui;tępnic przystąpiono do wyboru komitetu. 

rozstr1.ygającego kwcsty.e cechowe, gdyż do tej 

pury dccyzya starszego majstra i podstarszego 

by Ja prz.yezyną nieporozumień z członkami. N a 

członków komitetu wybrano tych majstrów, któ­

rzy prowadzą swój fach, gdyż obznajmieni 

są z kwestynmi praktycznemi. 

Do komitetu we~zli pp. Laskowski, Wisław­

ski, lfasal~ki, Kalinowski, Griin, Eude, Nippe, 

Rejman, Opitz, Wilhelm Łucz, Karol ' zulc, Jan 

Guze, Rausz i I..ntrasiński. 

Na zebranie komitetu powinno się zebrać 

najmniej 8 członków komitetu pod przewodnic­

twem starszego majtcitra w asystencyi podstar­

szego majstra. 
Postanowiono urządzić bal dla maj!;trów 

zgromadzenia w dniu 4 lutego r. b. w lokalu na 

Księżym ~Iłynie. 

Dnia 28 b m. odbedzie sie bal czeladzi rze­

żniczych w lokalu na Księżym 'Młynie. 

Ćwiczenia straży. W czwartek dnia 23 sty­

cznia r. b. o godzinie 7 wieczorem odbędą si~ 

ćwiczenia sygnałowe III oddziału łódzkiej straży 

ogniowej, w domu rekwizytowym tegoż oddziału. 

„Lutnia". Członkowie komitetu zabaw przy 

stowarzyszeniu "Lutnia•, proszeni są o przyby­

cie w piątek, dnia 24 b. m., na posiedzenie 

w celu omówienia zabawy naznaczonej na dzień 

1 Lutego. 
Poświęcenie. Dziś o godz. 12 w południe 

ks. kanonik Szmidel poświęcił lokal przeznaczo­

ny na nową cukiernię Aleksandra Roszkowskie­

go, którą przeniósł właściciel z domu X2 107 do 

domu Sprzączkowskiego przy ul. Piotrkowskiej 

J\~ 103. Lokal ten jest o wiele wygodniejszy, 

gdyż bufet znalazł osobne pomiesz~zenie, tym 

sposobem w czytelni będzie można palić. 

Prócz tego p. Roszkowski założył dwa bi­

lardy w tym samym rodzaju, jakie ma cukiernia 

„Bristolu • w 'Varszawie. 
Sala nowego lokalu duża i obszerna, zosta­

nie jutro otwarta dla publiczności. 

Z przemysłu. Akcyjne Towarz. I. L. Bary 

zamknęłu bilans na 1 stycznia 1902 r. i wyka­

zało. że straty w dwóch poprzednich latach wy -

nosiły 381,880 rb. 96 k. Kapitał zakladowy wy­

nosi 1,200,000 rb., obligacyjny zaś 590,~50 rb. 

D śmierć dziecka. W uzupełnieniu podanej 

w nr. 4, „Rozwoj11" wiadomości p. t. ,,l'.:aglodzenie 

dziecka'' podajemy następujące biiższe szczegól y. 

Pan S. R, konduktor drogi fabr. lódikiej, otrzymał 

awi;:acyę z ~ą1iu okręgowego o tern, że wkrótce ma się 

rozpatrywac sprawa o alimenty na utrzymanie dziecka. 

Gdy pani IC. S. przys:da z pro~bą do pana R., 

prosząc o wspar1'ie dla chorego dziecka, p. R, korzysta­

jąc ze sposobna "ci dziecko r.ostawn u siebie a p. . wy­

prosil za drzl"i. D:tiecko po przebyciu 5 dni u pana H.. 

w kutek niedozoru i zlego pielęgnowania zmarło na za­

palenie plue. 
Wściekły pies. Wczoraj magistrat wyslal do 

zakładu dr. Palmirskiego w Warszawie jedną dziewczyn­

kę i 2 chlopeuw, pokąsanych przez w~ciekłego psa. 

Nieostrożność. Wczoraj przy ulicy Widzew­

skiej pod nr. 121, Józef Polarze wski, 1i;-y1adowując worki 

z wozu, przez nieo trożność upuścił jeden worek, który 

spadi na przecl.Jodzącego 9-letniego chłopca, przygniata­

tając go swoim ciężarem, wskutek czego nastapiło zla­

rnanie prawej nogi powyżej kolana. Felczer Kalnert 

udzielił pierwszej pomccy i odwiózł poszwankowanego do 

mieszkania matki. 

Kradzieże. Przy ulic~ Zgierskie.i pod nr. 41, 

z mieszkania sióstr Józefy i l• lorentyny Kowa'skich nie­

wiadomi złodzieje skradli pościel wartości 45 rb. 

- Wrzoraj o g. 9 i pól wieczorem przy ulicy Piotr­

kowskiej pod nr. 5 ze skfadn Abrama Gauja, znajdują­

cego się w dru!.(iem podwórzu na I piętrze, niewiadomi 

zlodr.ieje skradli towar, wartości 140 rb. 

Do odebrania. W wydziale śledczym w kance­

laryi policmajstra m Łodzi są do odebrania 2 książki 

Jegitymacyjn"', znalezione na uiicy, a wydane na imię 

Waldemara Szepe i Jana Balearka. 
-:-

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

(St. Łp.). W dziedzinę fa.ntazyi, w krainę 

czarów i poezyi wprowadził nas wczoraj p. ){. 

Tatarkiewicz, którego utwór "Królowę Bajkę", 

zatytułowany przez autora pastelem księżyco­

wym, odegrano po raz pierwszy łHL naszej scenie. 

Jest to obrazek bezpretensyonalny, owiany uro­

kiem poezyi i młodzieńczej fantazyi, skąpany 

w blasku k~iężyca, w świetle mroźnej nocy zi­

mowej, napisany przytem wierszem potoczystym, 

pogodny i jasny. 
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Rzecz dzieje się w królestwie bajki, a osllO­

wą jej miłość. Królowa Bajka kocha swego 

nadwornego poetl} i pai',ia, ule nie wie o tej mi­

ło8ci o kH>rej miwiadamia si~ dopiero pod wpły­

wem ziemskiej miłości królewny Lili do lutnil!t)', 

skoro para ta prowadzona przez kt>i1~życ w mroź­

ną uoc zimową wkracza w jej pańtitwo. 

Na dobro clyrekcyi naszego teutru, a pr~ede­

wszy tkiem zastt~pcy reżysera p. Różańskiego, 

zapi ać należy uietylko samo wpruwadzenie te­

go poetycznego drobiazgu do repertuarn, ale i 

immo \Vystawienie .Królowej Uajki", któremu 

nic nie byłoby do zarzucenia, okrom 8wietla­

nych efektów, nie zaw5ze odpowiednio zastoso­

wanych. Przedewszystkiem światło powinno to 

warzyszyć wyłącznie ksi~życowi, iść niejako zu 

nim, wpadać przez kotarę do komnaty królowej 

bajki, co bezwarunkowo w wysokim stopniu 

podniosłoby efekt, n. łącznie z dobrem wyreży­

serowaniem sztuki spotęgowałoby wrażenie. 

Oo do wykonania, przedewszystkiem pod­

nieść musimy bardzo dobrą i w odpowiednim 

utl"l;ymaną nastroju grę pani Jakubowskiej w roli 

tytułowej, oraz panny Pawłowtikiej w maleńkiej 

ale nader wdzięcznej roli Promyka; chociaż naj­

większe uznanie należy się p. Różańskiemu, któ­

ry w roli Księżyca wykazał wiele inteligeuc·yi 

artystycznej i subtelnośd w wycieniowaniu szcze· 

gólów. 
Szkoda wielka, że p. Kosiński w roli pozia­

poety nie odpowiedział zadaniu; zamało bowiem 

panował nad sobą, za wiele w jego grze było 

efektacyi, a co najgorzej, że prawie połowa roli 

przepadła dla słuchaczy, albowiem p. Kosiński 

niedobrze umiarkował głos i wiele ustępów za­

mazał. Hola pazia-poety jest bezwarunkowo naj­

ważniejszą w sztuce; on bowiem prowadzi akcy~. 

Widowisko wczorajsze uzupełniła czteroak­

towa komedya Thiboufa i Bariere'a „Na łasce 

zięcia", która właściwie byla wznowieniem. Jest 

to więcej farsa niż komedya, napisana zr~cznie 

a osnuta na kłopotach zięcia, gdy mu spadł 

na kark zrujnowany teść z żoną i córką młodszą. 

Artyści nasi rzecz tę tak w całokształcie, jako 

też w poszczególnych rolach, odegrali bez za­

rzutu. 
P. :Mielnicki z wla' ci wą mu werwą i subtel­

nem cieniowaniem wywiązał się z roli Jerzego 

Tonkley, pani Czaplińska bardzo dobrze zngrala 

rolę jego żony Marty, a p-na Pawłowska hyła. 

niezwykle sympatyczną w roli Maryi. Co za8 

do dalszej obsady, na i>zczególue uznanie r.11t1ln­

żyli pp. Ols~ewski (Honorat Beljames), Jaku­

bowski (Pan :Muttonet) i Noskowski (Onezym), 

którzy role swoje wykonali z niezwykłą ~itą ko­

miczną. Rolę Petroneli Belj a mes w zastępstwie 

chorej paui Bartoszewskiej odegrała wcale do­

brze pani l\Hiller. 

* W czornjsze przedstawienie powtórzone h<i­

dzie jutro. Zwracamy na to z tego wzgl~dn 

uwagę czytelników, że prześliczna perelka poe­

tyczna i\J. Tatarkiewicza pt. „Królowa. bajko." 

godną jest ze wsżechmiar usly~zcuia, a tymcza · 

sem wczoraj teatr świecił pustkami. 

* Kasa teatralna posiada już liczne zam4)­

wienia na zapowiedziane go~cinne wrtępy p. 

Wandy iemiaszkówej. 

Z WARSZAWY. 
W poniedziałek wieczorem w mieszkaniu lir. 

Dienheim-Broch0ckiego odbyło się poeietlzenic 

komitetu budowy pomnika Chopina. W dłuższem 

przemówieniu skreślił on genezę powstania proje­

ktu pomnika Chopina, poczcm przystąpiono do wy­

borów. Jednogłośnie wybrano na prezesa komi­

tetu hr. Dienheim-Brochockiego, na wiceprezesa 

Maurycego hr. Zamoyskiego, na skarbnika Fe­

liksa br. Czackiego, na sekretarza Maryana Ga­

walewicza. Po tem obradowano nad 8posobem 

zbierania składek w warunkach przez władzę 

zastrzeżonych i uad zorganizowaniem odpowie­

dniego biura, na które lir. Zamoyski dal uezin­

tcresowuie pomieszczenie w swoim pałacu przy 

ulicy Senatorskiej. W ko!tcu postanowiono dla 

uniknięcia błędnyeb wiadomości udziela
ć z biurn 

notatki wszystkim warszawskim dziennikom. 

Co za~ do konkursu, wyboru mieJSCa na 

pomnik itp. odłożono te kwestye ua póżniej. 
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z Krakowa. 

-- Przemysł drukari:iki w ostatnich czasach 
ogromnie się rozwinął, szczególniej w Krnkowie, 
i w . w pełności zastępuje zagraniczne wyroby. 
Na jednej z ostatnich wystaw drukarskich 
w :N"iemczech odznaczono szereg dziel, odbitych 
w drukarni Uniwersyteckiej i Anczyca i Spółki. 

- W łonie komitetu, wybranego dla restau­
racyi katedry na Wawelu zanosi się na niclada 
hnrY.Cl. Wystąpił z _nięgo redaktor ~Czasu", p. 
t>tauislaw Tomkowicz. Opinia publiczna poczęła 
szperać i wyszperała przyczynę. Zarządzono u­
sunięcie z katedry jednego z nnjpiękniejszych 
pomników dłuta Canovy. Na reklamacyę swoją 
i przed;;tawienie znaczenia tego pomnika, jako 
wszechświatowego arcydzieła, p. Tomkowicz o­
trzynuł od księcia kardynułn. odpowiedź, ze bę­
dą usunięte wszystkie pomniki tych osób, które 
nie byly pochodzenia królewskiego, albo nie by­
ly przynajmniej biskupami. Gdy jeszcze nie po­
mogła apelacya przeciw wyrzuceniu czterech 
ołtun:y barrokowyc:h, wówczas wobec takiej 
władiy absolutnej p. Tomkowicz zmuszonym by byl 
:doiyć mandat. Sprawa ta pierwsmrzędnej wn­
gi-nic przejdzie pewno bez skutku. 

- Znany publicysta p. Antoni Potocki, za­
mierza wydać przy pomocy kilkunastu pisarzy 
wielkie zbiorowe dzieło w języku francuskim p. t. 
„La l:)ologne contemporaine." Celem dziela jest 
zapoznanie publiczności z zyciem umysłowem 
współczesnej Pol1'!ki. 

- l\Iagistrat miasta postanowił urządzić ja t­
kq z mięsem końskiem dla ubozszej ludności. 

- W sobotę wieczorem wybuchnął groźny 
po:l.ar na strychu hotelu Union i zagraiał po­
ważnie drugiemu hotelowi „Metropole." Usiłowa­
niom straży udało się ogień w czas opanować i 
u:ipokoić przez to gości hotelowych. 

Ze Lwowa. 
- - Oryginalną nowość wprowadza komitet 

haln prasy we Lwowie. Będzie nią fotografia, 
umieszczona w jednym z buduarów i czynna 
przez całą noc. Oddzielne grupy i pojedyńcze 
osoby będą mogły si~ fotografować, a w ko­
ty lionie otrzymają juz gotowe odbitki na pocz­
tówkach. Pośpiech i oryginalność niezwykła. 

- Lwowska firma Kanczyński i Oberski. za 
pomocą ogłoszeń poszukuje krajowych wyrobów 
galanteryjnych z drzewa, szlda, metalu, skóry, 
majoliki i t. p. Jest to postępek godny naśla­
downictwa, tym sposobem bowiem wyjdą z nkry-

Dominik Wretowski. 

O rezultatach traktatu handlowe~o 
pomiędzy Rosyą a Niemcami, 

ze szczególnem uwzglQdnieniem wywozu produktów 
rolnych z Rosyi. 

-:-
(Dah1zy ciąg, p. X2 16). 

Wyszukiwanie przyczyn rzeczywi8t.ycb, dla 
1' tór.> eh dane pańbtwo obmyśla sposoby podnie­
t.ienia budietu tluchodowego, pozuruie uie tra. 
dnem je„t zada.niem. Wydatki p&ń8twa rosną, 
a gdy pokrycie tych w~ datków ma wieć iródł..i 
wylącznie w dochodach pańl!tw11, to zapewnw 
ll:Ci trzeba, że wzrost ducl.iodów t1potlziewanych 
udpowi1.1 zawierzonym wydaLkom. Niejeduokr.1· 
tuie znó~ r..:eprzewidziany wypadek po<:hlauia 
c •r.•~ść lwi1~ l>udżetu, przewaczouego na inne cele 
1 zach ,dz1 J)'Jtuebu. wyrownania środków ula 
··s;ąguięc11t równowagi. Te wi1trz~śuienia natury 
fiuau:;owej w Ntt mci.ecb, które w poło" ie rvku 
11 : cżąceg'l, uiezaleiuie od ciążącego uad Europą 
t1d hit prawie u wóch przeililenia, tak P'Wałtowuie 
poi u iiyly opinię publ i czuą nictylko w Niemczech, 
i:..lo i po za ich granicami, nie należą bynajwuiej 
ilu tej kategoryi wstrząśoień, któ1e lectą S'I~ j~­
<lyn1e przypływem gotuwizny do ka11 państwo­
wycli . Tu więc nie zuaj<lojcmy wcale il LUkaue­
gu Uiprawiedliwienia. 

Mamy pod ręką sprawozdanie izby Landlo­
wt:j hamburskiej o ekonomicznem położeniu N ie · 
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cia pr·wróżne krajowe fabryki, o których mało 
kto wiedział. 

- Włościanin z Olomuó.ca na>miskiem Hel­
fert, tikazany n a śmierć za morderstwo, n. na­
stępnie ułaskawiony na dożywotnie wiqzienie, 
v.• ygrał na loteryi 50 ,000 ko:·on. Cielrnwe, co 
on zrobi teraz z temi pieniędzmi? 

- Pewne konsorcyum wiedeó.;;kic stara się 
u władz kol~jowych o wydzier:l.awi enic wszyst­
kich księgarń na dworcach kolejowych w Ga­
licyi. « Słowo Polskie » :.-m' raca na to uwagę 
w formie ostrzeżeni a. 

- Dwóch czeladników, zajęty ch przy za­
prowadzaniu ogrzewania. w teatrze miejskim, za­
poznalo się z rozmaitemi kryjówkami i zaułkami 
w teatrze. Za pomocą teź dobranego klucza 
otworzyli sobie zelazne drzwi do wentylatora nad 
sceną i stamtąd nierai przypatrywali się sztuce. 
Pewnego jednak razu tak glosno poczęli obj n -
wiać swój zachwyt, że zdradzili się z kryjówką 
i zmuszeni byli opuścić tę bezpłatną lożę. 

Pożar teatru. 
W wczorajszym numerze podaMmy telegram 

o pożarze teatru nadwornego w Sztutgarcie. Bliż­
sze szczegóły tego wypadku są następujące: Po­
źar wybuchł o godz. 12 w nocy z d. J 9 na 20 
b. m., po przedstawieniu „Meistersingerów'' i u­
jawnił siq najpierw w wiąianin dachowem. 
W przeciągu kilkunnstu minut cnła scena. stała 
jui w ogniu. Pomimo nadzwyczajnych wysiłków 
straży oguiowej , nie ud.alo się gmachu uratować. 
O godz. :3 rano zawaliło się i<klepienie widowni, 
o godz. 4 zajął się budynek maszyn, o godz. 5 
foyer i mieszkani:i służby. Dopiero o godz. 7 -ej 
rano pożar stłumiono. Cały gmacb zniszczony 
jest zupełnie. Przez pewien czas niebezpieczei1-
stwo groziło też pała.cowi k1 ólewskiemu, połączo­
nemu z teatrem za pośre-dnictwem ~anku zakry­
tego. Teatr, ubezpieczony na 1 t miliona. marek, 
stanowił własność państwa, utrzymywany zaś 
był z listy cywilnej króla. Gmach teatru po­
wstał w r. 1811 z części pałacu królewskiego 
i pomimo lic-.mych przebudowań i ulepszeń, nie 
odpowiadał juź wymaganiom nowoczesnym. Z re­
kwizytów teatralnych uratowano tylko małą 
cząstkę, garderoby spłonęły zupełnie, uratowano 
natomiast w całości drogocenne muzykalia tea­
tralne. Wypadków z ludźmi nie było. Król wir­
temberski, obecny na miejscu podczas poźaru, 
oświadczył, ze cały personel teatru, pozbawiony 
skutkiem po:l.aru znjęcia, nadal pensye pobierać 
będzie. 

miec w r. 1900. Rozpatrzmy tak.owe. Może 
z niego wydobędziemy jaką wska~ówkę. 

Według słów hby handlowej hamburskiej, 
Niemcy pneżyly w r. 1900 ci~żki kryzys ekono 
miczny. S!i:.onstatowanll wielkie wahinia cen na 
rynkac:h niemieckich i ogólną niewytrzymałość 
przed11ięwzięć handluwo- 1mr.emysłowych uiemie· 
ckicb. Cena bawełny podi1koczyła o 1000/o, spa· 
dając z końcem roku do normy zwv<1zajnej. 
Ct!na kawy poduiosła 11ię o 30%-40%, by 
z końcem roku zniżyć się do poziomu z roku 
poprzedniego. 

Szczególniej niepnyjaiuie odb fo się tak 
w handlu jak i w przemyśle podniesienie ceny 
żelaza i węgla kamiennego. Wzrust ceny węgla, 
wzro1:1~ ugniata iąr.y tak mocno przcmytił f-4bry 
czny w Niemczech, na~tąpił ~ chwilą rozpoczęcia 
działań wojennych w Puluduiuwt!j Afryce i wzmo­
cnił 11ię jeszcze z powodu 1Jtrejkó,.. roboczych 
w kopalniath węgla, znajdujących s i ę w Cte<·.hacb 
i w Ameryce Północnej. Zut:ienie nawet w Niem 
czech cła od importowanego ~ ęgla, nie wywarło 
pożądanego wpływu na zn iii! ę ceny tego pr<•du · 
ktu. Niewytrzymałość stanu ekonomic·znego wo · 
gólP, wywołała podwyżkę dvskonta przez .Btink 
pań~twowy uiemieeki do 71

/ 2% jak również 
powstrr.ymywanie się kapitul1llLÓw od zakładania 
nowych prze<liiięhion1tw prze ruj 11łowycb. 

Wyniki ostateczne handlu Y.ewnętrznego oka· 
zały 11ię dla Niemiec w r. 1900 bezp1m~wnania 
mniej korzystne, aniżeli miało to miej~ce w o­
kresie poprzednim. 

Wyczekujący na!ltrój kół fie1ansowych w Niem­
czech wypływa też ze względu na zbliżający się 
termin rewizyi traktatów handlowych. 

Po tak iem r gólne.m scbarak te ryzowaniu po-
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Utwór muzyczny ks. K. Lubomirskrego. 

W tych dniach w teatrze Chateau d'Eau 
w Paryżu wystawiona była opera komiczna 
«La bouquetiere du Chateau d'Ean ) , do której 
partycyę napisał ksiązę Konstanty Lubomirski. 

O utworze tym p. Stanisław Rzewuski w wy­
chodzącem we Lwowie « Słowie Polski em » pisze 
co następuje: 

O;iera komiczna księcia Lubominikiego po­
siada wiele zalet i powodzenie jej wydaje mi si~ 
najzupełniej zasłuzone i zrozumiałe. 

Jest to partycya zupełnie bezpretensyonal­
na, napisana w stylu operetkowym, ale przy­
jemna, sympatyczna, pełna wdzięku, poezyi, wer­
wy i młodzieńczej wesołości. Naturalnie, niepo­
dobna upatrywać w tej operetce arcydzieła, 
w rodzaju nieśmiertelnych utworów takich kla­
sycznych ; genialnych mistrzów lekkiej francu­
skiej muzyki, jak Lecoq, Offenbach lub Hervi, ale 
ksiązę Lubomirski posiada bezsprzecznie pra,r­
dziwy talent artystyczny. 

A u tor tej eleganckiej i wykwintnej ope1:etk i 
powinien i nadal pracować w tym kierunku; 
większą znajomość i wprawę techniki kompozy­
torskiej nabędzie on z czasem, ale już dzisi:1j 
nie jest to amator dyletant, pozbawiony kwali­
fikacyj do powaźniejs..:ej twórr.zości, lecz praw­
dziwy artysta, kt6remq moina śmiało obiecae 
dość świetną kuryerę. 

Konstanty Lubomirski posiada najbardziej 
cenną zaletę w dziedzinie twórczości muzycznej, 
mianowicie: obfitosć, wdzi<}k, oryginalność i na­
tchnienie pomysłów lirycinych i tematów melo­
dyjnych. Młodziełtczy ten utwór zawiera mnó­
stwo ładnych, wdzi<tcznych, sympatycznych rze­
czy - prawdziwy talent widocznym jest tutaj 
iarówno w całości partycyi, jak i w szczegółach 
jej przeprowadzenia. Najbardziej udatnym jest 
według mnie akt drugi, ś wietnie napisany, z rolo · 
dzieńczą werwą, elegancyą i wesołością, bm k 
których dotkliwie odciuwać się daje w operet­
kach kompozytorow paryskich lub wiedeńskich 
ostatniej doby. Caly epizod balu, wywiera. wra­
żenie najmilsze - polka, dość niezgrabnie zresztą 
wykonana przez chórzystów Chateau cl 'Eau, na­
lezy do najlepszyc:h pomysłów lekkiej muzyki 
epoki naszej . 

Naturalnie, nie jest to arcydzieło w rodzaju 
genialnego «Sigfrieda» \Yagnera, dopiero co wy­
stawionego z olbrzymiem powodzeniem w Paryżu 
i w którym wysoce utalentowany rodak nasz 
Reszke wybornie, znakomicie stworzył główną 
postać, ale przeciez Rkromna operetka ani my~li 
rywalizować z Wagnerem. 

łożenia ekonomicznego, izba handlowa hamburska 
przystępuje do więcej szczegółowego określenia 
etoimnku pomiędiy Niemcami a różoemi pań· 
11twami. 

Nie 'lnajdujemy jednak nic o tern, o ile i~t · 
niejący traktat handlowy pomiędiy Ro~yą a 
Nieme.ami oddziaływa niepom)Śln1e, pod wzglę­
dem ekonomicznym, na to ostatuie µań8two, coby 
mogło usprawiedliwiać p'lniekąd kou1eczuość 
zwiększenia opli.t wchodowycb ud r0t1yjski ego 
eksportu. 

W llprawozduiu, o którem mowa. zna.idu· 
jemy wzmiankę o obrotach handlowyc·h ze Sta ­
nami Zjeduoczommi Ameryki p0łn„1·uej; powie ­
dziano miauowicie, że obroty handl ·we d11H ę ~ ły 
tu, względnie poważnych rezult11tów. trudność 
stanowiły tylko wyt1ok1e cła Wl'b„.iowe umery­
kańskie i cala masa f„rmaluości, w maga n) eh 
przez komory celne. Z rynkn aw. ryk:i.ń>Jkiego 
usuwają się przytem, u11taw1c1..n1e, "")ruby prze­
mysłu niem .et:kiego, zat1tępowane pr'tt!Z wyroby 
miejscowe, w coraz wilik11t.ych il śc111.di. Ude· 
rzająrio np. w latach O•t.1tuich zmu ej•H)ł Hię 
wywó~ ws1,elk eh tkanin z N emiec d11 Ameryki 
północnej. 

Dalej, m(JWa jest o wr.nllwicn iu w r. 1900 
stosuukóvv hanqlowycb z Kubl!. Wywóz cukru 
do Niemiec z Kuby dosięguął jaź prawie tythie 
rozmiarów, jakie miały miejsce przed wojoą hi­
szpań:iko-amt!ry kań~ką; wyv. Ó& cygar jednak z Ka­
by, r. powodu uieurodzaju, zuac:wemu uległ 
zmniej~zeniu. 

Stosunki z Brazylią cierpiały dotkliwie z po­
wodu niepewności pd01źenia politycznego i bardzo 
ucią?.liwych, dla im portu, f„rrualntiści komoro -
wych. (Dok . n.). 
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Ładna polka lub inny taniec pusiada także 
pewieu urok. Niepodobna p1"1.~eici co wieciór 
zuchwyca6 ~iq olbrzymiem, prawie przygnębiają­
cem arcydzielem w rodzaju <Nibelungów >. 

Bardiiej szczegółowe sprawozdanie z ]Jrzed­
stawienia nie miałoby chyba wielkiej racyi bytu. 
Utwór księcia Lubou·irl:lkiego grauy hył w ol­
brzymim, lecz brzydkim, pozbawionym wszelkie­
go komf~Ttn .teatrze Cl:ateaud' Eau. Znajduje 
się t:.i. św1ąty111a i\Ielpomeny w dzielnicy miasta, 
zamieszkałej przez uboższą ludnoś6 paryską, uie­
daleko wielkich bulwarów, co prawda - ale tej 
CZ(iści wielkich bulwarów, której ani elegancka 
pnblicznoś6 paryskn, :mi cudzoziemcy i podróżni 
nie mają chęci, ani sposobności odwiedzać. 

Opera, dramat, komedya, operetka - próbo­
wano tu wszelkich rodzajów twórczości drama­
tycznej i nigdy pomyślnych rezultatów osięgnąć 

nie mogła żadna dyrekcya. . 
Obecnie g-rywa tu dość przyzwoita trupa 

operetkowa. Utwór naszego rodaka wystawiony 
był starannie i wykonany m1der sumiennie. l\fa­
ła «gwiazda> operetkowa, panna Sully, specyul­
nic zaangażowa1i'a dla tej sztuki, z prawdr.iwie 
paryskim •s1,ykienp gra główną rolę - śliczne 

kuplety w tru:tim akcie śpiewa ona znakomicie. 
Wogóle premiera ta prr.ynosi zaszczyt dyrekcyi 
i wykonawcom. Libretto, niestety, napisane przez 
komedyopis::irM:t Barani, niegdyś bardzo wpły­

wowego w paryskim świecie teatralnym, libretto 
liche, 1rndnc i baualuc. 

Ale muzyka rodaka posiada tyle wdzięku 

i cle5ancyi, tyle natchnienia i młodzie:llczej, 

szczerej \\'Crwy, że pnuliczno ''Ci bawiła się wy­
bornie i premierę prz.) jrnowauo bardzo życzliwie. 

Ks. Lubomir1:1ki, który mieszka stale w War­
szawie, oueenym był na tej świetnej premierze. 
Cieszy nas szczerze powodzenie polskiege kom­
pozytora, tembardziej, że utwór jego był grany 
w doś6 nieprzychylnych warunkach i że w tern 
powodzeniu nie było żadnych żywiołów grzecz­
ności, poblażliwości i t. d. 

Nie, operetka księcia Lubomirskiego podo­
bała się poprostu dlatego, że autor posiada praw­
dziwy i sympatyczny talent - a publiczność pa­
ryska niczego więcej nie uznaje. 

--U7>--

Seusacyjua spra\Vi.L 

Do "Gazety P11lskiej · piszą z Wiednia: 
Zano.:ii ~i·~ w Austryi - na sprawę Dreyfu­

sa! Pamiętają pewno czytelnicy sprawę nieszczę­
.śliwej ksi~inej Lu.cl wiki, córki króla belgijskiego, 
żony księ!'ia Filipa Koburskiego, feldmar.;zalka 

141) 
JERZY OHNET. 

r AJ tMNJCZA-
Tłóm. J. Gruazecka. 

(Dalszy ciąg-patrz ~ll 16). 

-- O! Nie <>rlbierzesz mi jej! l\Iożesz mię 

nicrn1widzieć, jeśli zechcesz, ale wspomnienia 
z małej willi i lasów Bossicant moje są, i gdy­
bym nawet urnarłu, mojemi pozostaną! 

- Nie chce~r. nic powiedzieć, bo wiesr. do­
brze, że pogar<lzałbym tobą tak mocno, iż z owej 
szcr.ęśliwej przeszłości , nie zostałoby w mojej 
pamięci nic prócz obrzydzenia! 

\V yprostowała się dumnie: 
- Biedny .Marceli, mylisz się, kochałby~ 

mi~ jeszcze! I tylebyś cierpiał przytem, że uie 
-0hcę, i to dla tego jedynie, nie cltc~ ci od po­
wiedzieć. Nikt mię jeszcze nigdy nic odtrąeił„. 
Wiesz dobrze, czem jest moja miłość. Prosiłbyś 

mnie o nią i wtedy nawet, gdybym ci wyznała, 
że jestem najpodlejszą zbrodniarką! Toby cię po­
niżyło, skalało, mój ukochany. Kochałbyś mnie 
jeszcze, ale nie byłbyś już tym słodkim Marce­
Jim , którego przeniosłam nad wsr.ystko, dla któ­
rego olldałabym życie z rozkoszą. Widzialabym 
ciebie namiętnym i gorzkim zarazem, upojonym 
a niedobrym. ie zniosłabym tego! Nie! nie! 
Przestań pytać.„ Gdy bym zechciała, nic by cię 
nie mogło oderwać odemnie. Znam własną moc. 
Wyspowiadałabym się przed tobą szczerze, cał­

kowicie, a tyhyś potem powrócił w moje obję-
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w armii austryackiej, oraz jej kochanka, nad­
porncznika Gezy )lattachichu-Keglevieha. D:t.i~ 

księżna siedzi w przytnlku dla obliikanych, choć 

1 
jej. ol.Jłąl~anie jest bardzo problematyczne; .Mutta­
ch1ch za:-;, skazany ]Jrzez i:ąd wojskowy w Za­
grzebiu w r. 1898 za fałszowanie weksli k iq­
żuej na pozbawienie rangi, i;zlachectwa i sześć 
lat cięikiego więzieniu, od iaduje karę w 1\Iol­
leusdorfie. 

Otói dziennik ,,.A.rbeiterr.eituug" w długich, 

nadzwyczaj rzeczow•) i spokojnie pisauy<:h arty­
kułnch, wykazuje, na jak kruchych podstawach 
opiera się wyrok, wydany na J\Iattachicha, i jak 
bardzo prawdopodobną je::;t jego niewinność, któ­
rą on nieustannie głosi. "r paru stowaclt argu­
menty „Arbiterki" dadzą się streścić, jak nastę­
puje: 

Skazanie nastąpiło na zasadzie ,,zbiegu po­
szliJ k,'' z których sąd wywuioskował, że :Matta­
cłticlt sfałszował ~a wekslach podpisy księżnej 

Ludwiki i jej siostry, arcyksiężnej Stefanii, wdo­
wy po arcyksięciu Rudolfie. Tymczasem sąd woj­
skowy apelacyjuy przyzuał, że podpis ks. Lu­
dwiki był prawdziwy, tylko podpis arcyks. Ste­
fanii uznał za sf'alszowany, i karę zatwierdził., 

Ot6i autor artykułów mówi, że jeśli skazanie 
wynikło tylko na zasadzie „zbiegu poszlak", to 
w żadeu sposób jeden i ten sam zbieg poszlak 
nie mógł przcmuwia6 za sfalszowaniem obu pod­
pisów, lub jednego, bo w obu wypadkach pobud­
ki czynu byłyby culkiem odmieuue. 

W tej sprawie nie brak, jak w Dreyfusow­
skiej, ani <lzi wacznej ekspertyzy pi~ma, ani fhł­

szywego dokumeutu ohciążaj~cego. Ekspert mia­

nowicie twierdzi, że podpis areyks. Stefanii nie 
jest sfałszowany, tylko po prostu napisany cba­
rnk terem pi:;ma samego l\fa ttachicba. .; eden 
z lichwiarzy zaś, dla których weksle były wy­
stawione, niejaki Ueicber, przedstawił sądowi 

li8t 1\lat:., pisany przez niego z poleceuia ks. 
Ludwiki do jej ojca, króla belgijskiego, list 
w którym księżua usilnie prosi ojca o zapłace­
nie weksli, bo - daje wyruźnie do poznania -
podpis arcyks. Stefanii jest na nich sfahzo­
wany. 

List ten przez l\Iatt. ogłoszony został za fał­
szywy, i podług autora artykułów w .Alg. Ztg.", 
musi być fałszywy, le.cz pis a.ny jest po niemie­
cku, gdy tymczasem księżna korespoodowała 

z ojcem zawsze po francu1>ku, i datowany z Niz­
zy w dniu, kiedy zakochanej pary już tam nie 
było. Otói z tego wszystkiego i z innych oko­
liczności towarzyszących wnosi autor, że nie 
Mattachich dodał podpis arcyks. Stefanii, lecz 
sami lichwiarze. l\L bowiem. gdyby już ten pod­
pis dodawał, to podrobilby pismo arcyksiężny, 

które znał do,.;konale z listów jej do siostry, a 

cia„. Ale wstydziłbyś siq swoich rozkoszy, gryzł­
byś sitt swoją słabością... Oto dlaczego milczę. 
Nie powinieneś się o to gniewać, ule raczej dzię­
kować mi. Pierwszy to raz jestem wspaniało­

myślną. Ale żad.na to zasługa z mej strony, gdyż 
chodzi o ciebie! 

}Iówiąc to wszystko, patrzyła na niego, 
a l\Iarceli czuł, że pod upujajf):cą pieszczotą jej 
spojrzenia, mi„knic jego str.łość, opuszcza go siła 
woli. Pomyślal: ona ma racyę. Podlegam jej 
bardziej, niż to sarn przypuszctare. Byłbym za­
pewue zdolnym do owej wyrozumiałości poniża­
jącej, którą rui oua grozi. Wiem już napewno, 
że ona popełniła to, o co ją oskarżają. Nie wy­
znała nic, ale uie zaprzecza. Przez uią umarł 
Tremont, Laforct również. Brała udział w mor­
derstwie, w kradzieży, w pożarze. Żyła , działa­
jąc, kłamiąc, pod tl wndz.iestu rozmai temi nazwi­
skami, oddawała i;ię wszystkim tym, których po­
trzcbowa la wyzyskać. Nierządnica to, frymar­
cząca sobą w celach najniegodziwszych. W ia­
dnym rynsztoku zepimcia. niema istoty bardziej 
skalanej. I ja nie odtrącam jej, ona mi~ ujarz­
mia, upaja. . Nie! nie! Ja jej nie chcę.„ Chciał 

wstać, chciał ją odepchnąć. Ona przycisuęht go 
mocniej do siebie i posłyszał jej głos, ten głos, 

któremu uiepodobna było się oprzeć: 

- 8mierć jest dokoła nas„. 7,apomnijmy o 
wszystkiem, co nie jest naszą żądzą i naszą J'(,Z­

koszą„. Nie myśl już. nie zamęczaj sam siebie.„ 
W jednej chwili potrafię ci wynagrodzić te ndrę­
czcuia i przenieść cię w kraj cudnych snów. 

Próbował jeszcze usunąć ją. Ale rozkoszny 
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nie używałby swego własnego, temhardr.irj, że 

załatwiaj~\c rzecz przez potirednikn, adwokatu 
Barbera, nie wiedzial nawet, w cr.yje r~cc weksle 
wpadną. 

Dla lichwiarzy r.re ztą potlpis artyk:i. ~te­

fanii sam przez ię nie mial więkwzej warto:'.;ci 
od podpi:;u ks. Ludwiki, bo obie nie miały wht­
snego majątku i za obie mogli tylko płacić inni; 
ale fałszywy podpis arcyksi~żnej obok prawdzi­
wego ks. Ludwiki miał dla nich tę wartość, że 

pociągnął za sob~ w danym razie publiczny 
procell, obawa przed którym, mogli przypnszcztu\ 
skłoui OS•Jby zainteresowane do " ·yplacenia we­
ksli szybko i w uomiualnej sumie, a nie - jak 
to rr.erzywiście ks. Filip, nic uląkłi~zy się skan­
dalu, zrobił - po odtrąceniu 51'% liclmiar!ikirh 
procentów. Dlatego, przypuszcza ,Arb. '.ltg.:•, 

dostali drugi podpis, ale w taki sposób, aby po­
dejrzenie o to mogło puść tylko na J\fattuclticl1a, 
do czego też służył ów list, który w ręce Rei­
chera miał się dostać za pośrednictwem ~lużby­
rzecz również wielce nieprawdopodobun. t:ląd 

wojskowy jednak wszystkiego tego wcale nie 
zbadał, skompromitowanego i kompromitującego 
oficera skazał - i dlatego organ soeyalistyczny 
domaga si~ rewizyi procesu. 

Prokurator już skonfiskował niektóre nstqpy 
w drugim artykule, lecz redakcya przerobiła je, 
artykuł ogłosiła i zapowiada, że 11ie zumiUmie, 
bo chodzi jej o reformę sądownictwa wojsko­
wego. Zresztą, gdy za dwa tygodnie zbierze się 

parlament, to konfiskaty na nic się nie przyda­
dzą, bo immunizuje się wtedy artykuły za po­
mocą interpelacyi: poseł przepisuje je w swej in­
terpelacyi, a potem się je przedrukuje w spra­
wozdaniu z parlamentu, które konfiskacie nie 
podlega! 

Zapowiada się więc sprawa ciekawa„. 

MAK Yl\I GORKIJ. 

Aforyzmy. 
C1Jowiek czuje się wtedy tylko zadowolo­

nym, kiedy coś zaryzykuje. 

~Iózgi kobiece rzadko nawiedzają dobre 
myśli. 

* 
Niektórzy pisarze uprawiaJą raczej zawód 

krawca: używając pióra fakoby igły, szyją ze 
zmyślonych tkanin suknie dla ukrycia }ffawdy. 
'l'acy pisarze są bardzo potrzebni, bo dla wielu 
czytelników jest prawda jedyną kobietą, której 
nie chcą widzieć nagą; sądzą bowiem, że pra­
wda koniecznie musi być starą i brzydką. 

dwojga kochanków, gdy gwałtowna jakaś wrza­
wa wyrwała :Marcelego z objęć czarodziejki. 

Były to jakieś biegania po całym domu i na· 
woływania z nad woru. N ag le runęły gdzie~ 

drzwi, jakby wyważone i huknął strzał. Jedno­
cześnie dał się słyszeć głos gruby, dobrze znany 
Marceleum: 

- Do mnie, Baudoin, do umie! 
Potem znów strzał i głośne przekleństwa. 
l\Iarceli zerwawszy się na równe nogi, zn-

wolał: 
- To wnj Graff„. l\Iój Boże! :Mordują go! 
- Zostań, nie tdź tam ! - błagała Zofia, 

próbując go zatrzymać. 
N a wet nie odpowiedział. Wy biegł na kory­

tarz, wydostał si~ na schody, i spo::trzegł w na­
wpół ciemnej sieni na dole, trzech ludzi szamo­
czących się z Graffem, który napróżno starał się 
o tyle wyswobodzić, by mógł użyć rewolweru. 
Przy drzwiach frontowych Baudoin )'valczył 

z Hansem i mial już krwawą kresę na czole. 
Obecuie objął on strnaznego kalekę obu rqkami, 
i nie bez trudu trzymał tak obe1;w]adnioncgo. 

Marceli, stojąc na schodach, wymierzył <lo 
jednego z tycb, co napastowali wuja Graffa, 
strzelił, człowiek padł. W tej samej chwili hu­
knął strzał z tyłu za Marcelim, i przelatująca 
kula drasnęła jego ucho. Odwrócił i;ię i ujrzał 

przed sobą: Agostiniego, mierzącego doń r.nowu. 
Podbił jego broń do góry, pochwycił włocha 

w pasie, podniósł go, i ze wścieklością pndwa­
jającą jego siły, rzucił go w klatkę schodową. 

Piękny Cezary zawył z przerażenia, spadł na 
poręcz schodową z kutego żela~a i zawisł tam 

po?ału~ek r.amknf!:l mu U!!ta przestał się 

O!JICl'l10. 

Czas mijał, niebezpieczeństwo lekceważono 

sobie już zupełnie, błoga cisza panowała dokoła I 
jakby przełamany, bijąc nogami o schody i zle­
wając je swoją krwią. 

(d. c. n.). 
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GROBOWIEC BOLESŁAW A ŚMIAŁEGO. 
\V .Grazer Tagespost" znajdujemy felieton p 

Lenza Sleyera, zawierający zajmujące szczegófy 
o Bolesławie II i jego grobowcu w Ossyaku: 

Hrabina Izabella Goessowa, małżonka byłego 
namiestnika Galicyi, troszczyla się bardzo o gro­
bowiec i odnowila lącznie z niektóremi rodzinami 
polskiemi kilka jego części; nadto otoczyfa go kratą 
żelazną i umieściła napis: .sarmatis peregrinantibus 
salus" (Pozdrowienie wędrowcom polskimi. 

\V r. 1856 .zwiedzil grobowiec cesarz Fcacłszek 
Józef ze swą zmarlą mRlżonką. D. 29-t;Sff•· maja r. 
1881 byl tam August ks. Czartoryski. Felieton koi'l­
czy się słowami: 

\V r. 1886 odnowiono grobowiec za staraniem 
ówczesnego proboszcza, przy pomoc.v skladek mie­
szkai'lców Krakowa. Stary obraz króla poslano do 
Krakowa, gdzie go stosownie do tradycyi history­
cznej odnowiono . Tak więc Ossyak jest blizko od 
tysiąca lat miejscem odpoczynku niemego pokutni­
ka w szacie królewskiej. Nigdy nie wygaśnie tu 
wspomnienie o szlachetnym królu, który ciężką 
zbrorlnię usifowat zmazać ciężką po ku tą. Gdy 
przybędziec;;z, miły czytelniku, kiedykolwiek do 
Ossyaku, to zobaczysz, że peh10 mifości ręce zdobią 
wieńcami kwiatów grobowiec szlachetnego, rycer­
skiego króla. 

OLBRZYMI REKIN. 
Olbrzymiego rekina udało się schwycić niedaw­

no marynarzom austryackim w pobliżu Rjeki Jest 
on 6 metrów dlugi, a waży nie mniej ni więcej 
tylko 3000 kilogramów. W żolądkn potwora, wy­
stawionego obecnie na widok puliliczny w Itjece, 
znaleziono mnóstwo przedmiotów, a między ihnemi 
szkielet ludzki, oraz ... parę spodni. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Sfałszowanie listu pasterskiego. 
Niektóre guzety niemieckie doniosły, ja­

koby ksiądz Arcypasterz Stablewski wydał 
byl okólnik do duchowieństwa, w którym po­
leca mu: 

W sr.ystkie życzenia i żądania niemieckich 
katolików wedle rnoiności u wzglqdniać, wycho­
wanie dr.ieci, przez szkołę zaniedbane w nauce 
przygotowawczej do Sukrnmentów św. uzupeł­
niać, unikać współpracownictwa w pismach ra­
dykalnych polsko narot.lowych, a popierać te, 
które wiernie przy cesarzu i kościele trwają, 
zdala się trzymać od tych r.ebrai1 polskich, które 
podburr.ający mają charakter, a zwłaszcr.a tych, 
które nitl mają nic wspólnego ze sprawami 
szkolnemi lub ko~cielnemi itd. 

'l'ymczasem wiadomość o takim okólniku 
i wszystkich w nim zawartych poleceniach jest 
od początku do ko11ca r.myśloną. 

Walka hakatyzmu przeciw ks. Arcypaste-
1·zowi przybiera już niekiedy charakter szaleń­
stwa. Kie pomagają wszystkie dotychcr.asowe 
kompromitacye, któremi się okrywali hakatyści, 
zmuszeni clo od~ oływania kłamliwych zarnutów 
i wiadommici o Arcybiskupie poznańskiem. 

Przed 2 bty uciekli się do wsunięcia w li­
ście pasterskim prr.y wyrar.ie • katolicki" W::!zę­
dzie wyrazu "polski", teraz zmyiHili już wprost 
cały list, z jednej strony, aby się módz do nie­
go przycr.epić, z drugiej strony zaś, aby w nim 
wyrazić swoje życzenia. 

Systematycr.na walka z tnką nienaw1sc1ą 
i zaciętością na całej hakatystycznej linii pro­
wadzona, nie cofająca siq nawet ze względu na 
ciężką chorobę ks. Arcypasterza przed podawa­
niem wskazówek co do jego następstwa, ma 
chyba na celu, temi ciągłem i ciosami, mogącemi 
żelazny nawet organizm złamać, przyśpieszyć 
npragu~oną hakatystów chwilę. 

Telegramy. 
Paryż, 21 stycmia. W dalszym ciągu roz­

praw natl budżetem ministeryum spraw r.agra­
uiczuych Castellan żąda objaśnień co do polityki 
francuskiej w Chinach. D'Estonrnelle ubolewał, 
ie Francya wdała się w imperyalizm, godząc siq 
ua zeui·opeizowanie Chin. Dotknąwszy ugody 
z Włochami, mówił: ,,Roździał Trypolisu, to dzie­
ciństwo. Gdyby go chciano komu ustąpić, nie 
znalezionoby amatora". Przechodząc do stosun­
ków r. Turcyą, piętnnje politykę europrjską, do­
puszczt\jącą się ucisku nad słabszymi. Roberti 

zwraca uwagę na politykę angielską w Marokko 
i dowodzi, że należałoby zażądać objaśnień od 
Anglii. 

Londyn, 21 stycznia. W izbie gmiń przy dy­
skusyi nad adresem w odpowiedr.i na interpela­
cyę Cranborne oświadczył: ,,Przed wybuchem 
wojny biszpańsko-:imerykańskiej Anglia gotowa 
była dr.iałać na rzecz pokoju, odrzuciła jednak 
otrzymane r. strony ubocznej dalsze propozycye, 
które mogły robić wrażenie nacisku na rząd 
amerykański i krytyki postępowania Ameryki. 

Członek stronnictwa liberalnego Covley prze­
mawia za energicznem prowadzeniem wojny, kry­
tykując postępowanie rządu. Dilke oświadcza, że 
obecne kłopotliwe międzynarodowe położenie An­
glii wywołane zostało przedłużeniem wojny. Ho­
ward występuje przeciw wnioskowi Covleya, za­
znaczając, że po ukvńcr.eniu wojny w Afryce Po­
łudniowej pozostać tam musi przer. 5 lat 1 OO ty­
sięcy żołnierr.y. 

Chamberlain stwierdr.a, że między poglądami 
na wojnę rządu i impcryalistów-Iiberałów niema 
r.asadnir.zej różnicy. Obozy koncentracyjne były 
wynikiem operacyj Bothy. Jeżeli boerzy myślą, 
że mogą otrzymać warunki zapropo,nowane Bocie 
przer. Kitchenera, to się mylą. Owczesne wa­
rimki uznunc zostały za bezprzykładnie liberal­
ne nawet przez najsurowszych krytyków, a zo­
stały stanowczo odrzucone przez hoerów. 

Gdyby hoerzy nawiązać chcieli rokowania 
pokojowe, musieliby przedewszystkiern znależć 
pośredników, których Anglia uznałuby za dosta­
teC'znie poważnych. Bardzó jest rzeczą wątpli­
wą, czy Kruger i jego otoczenie korzystać będą 
z usług ludr.i tak poważnych. Następnie pośre­
dnicy boerów musieliby warunki swoje przedsta­
wić do rozpatrzenia Anglii. Rząrl zapewnić go­
tów jakn11jszerszą amnestyę, o ile to pogodr.ić 
się da ze słusznością i bezpieczeństwem Anglii 
na przyszłość. 

Wniosek Dillonn, krytykujący sposób pro­
wadzenia wojny w Afryce Południowej, został 
odrzucony. 

Oradook, 22 stycznia. Patrol, złożony z 50 
ludzi tarkasztadzkiej gwardyi obywatelskiej, zo­
stał w okolicy l\Iareaburga napadnięty nngle . 
przez oddział Wessela. Jeden człowiek ranióny. 
Do miasta powróciło wsr.akże niewielu tylko 
z oddziału, resr.ta przepadła bez wieści. 

Berlin, 21 stycznia. W sejmie pruskim ukoń­
czyły się narady nad interpelacyą w sprawie 
aresztowania niewinnie wskutek pomyłki kupca 
Kahlenkampfa. Rozprawy nad tym wypadkiem 
rzuciły nadzwyczaj niekorzystne światło na po­
stępowanie pruskich władr. sądowych i policyj­
nych. Zachowawca Loebell <lowo<lził, że osobi­
sta wolność winna w Prusach hezwarunkowo 
być przestrzegann. Minister sprawied : iwości zrzekł 
siq wskutek spóźnionej pory wyjaśnienia rozmai­
tych nieporor.umień. Minister sprinv wewnętrr.­
nycb, br. Hammersteiń przyznał, że w wypadku, 
o którym mowa, zaszło krzycr.ące wykroc:zenie 
przeciwko prawu i przyrr.ekł ukarać surowo 
urzędników, którzy dopuścili siq nadnżycia. 

Berlin, 22 stycznia. Wilhelm II postanowił 
własnym kosztem wznieść w Monastyrr.e pomnik 
ku uczcr.eniu posła Kettelera, zal>irego w Pe­
kinie. 

Leszno, 22 stycr.nia. Przy wyborach do pru­
skiej izby panów niemcy oddali białe kartki. 
Polskimi głosami wybrany został jednomyślnie 
p. Kar.imierz Chłapowski r. Kopaszewa. Prawo 
do wyboru mieli jedynie właśeiciele majątków 
ziemskich, pozostających co najmniej 50 lat w rę­
ku jednej i tej samej rodziny. 

Paryż, 22 stycznia. Gabiuet, w celu zapo­
bieżenia roznamiętnienia tłumów, postanowił 
skrócić er.as kampanii prr.edwyborcr.ej i przy­
sp1esr.yć termin wyborów. Zamiust w połowie 
maja odb~dą się one w kwietniu . pocr.tm Jl()wa 
izba będzie obradowała . przez cały maj i cze1·­
wiec. 

Paryż , 22 styczni:i.. W izbie deputowanych 
Berry wniósł interpelacyę z powodu odmowy 
przez międr.ynarodowy trybunał ror.jemczy w lia­
dze zbadania prośby republik południowo-afry­
kańskich o pośrednictwo i ubolewa, że decyr.ye 
sądu rozjemczego mogą dotyczyć tylko rr.ądów, 
podpisanych na konwencyi. Abbć Lemyre mówi 
o nadr.iejach, danych Trauswaalowi przez inny 
rząd i cytuje słowa pewnego ministra: „Trans­
waal będzie mogiłą Anglii. Francya powinna 
dążyć do położenia kresu wojnie. Leon. Bour­
geoil:! wyznaje, że konferencya w Hadze me wy-
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dała dotąd pożądanych plonów, wszakże o przy­
szłości wątpić nie m<'żna. 

Mocarstwa dlatego tylko zgodziły się na 
wyłącr.enie republik południowo- afrykańskich, 
aby bądź co bądź jakiś wynik osiągnąć. Obo­
wiązkowego trybunału rozjemczego nie można 
było ustanowić. Delcassć powiada, ie minister 
nie może powodować się uczuciami. Państwa, 
podpisane na. konwencyi, piagnęły złagodzić o­
kropność wojny, wszakże musiały uwzględnić 
znane okoliczności. Dalcasse chętnie wystąpiłby 
w roli pośrednika, gdyby obie skony na to się 
zgodziły. Wszakże ewentualność ta obecnie nie 
jest prnewidywana. Izba uchwaliła prosty po­
rządek: dzienny. 

Wolne żarty. 
POUCZAJĄCA ROZMOWA. 

A: 
- Ja to tam nie bardzo wierzę, że czlowiek 

pochodzi od mafpyl 
B: 
- Nic pewniejszego. Zkądżeby inaczej posia-

dal tyle zwierzęcych właściwosci. 
A: 
- Naprzyklad? 
B: 
- No naprzykJad: Niejeden cierpliwy jak ba­

ranek, inn.v głupi jak osioł, lub fałszywy Jak kot, 
chytry jak lis, p_vszny jak paw, nieokrzesany jak 
niedźwiedź, niechlujny jak wieprz, na mróz ma gę­
sią skórkę, glodny jak wilk, często narzeka na psie 
życie. i t. d. 

NIEUZNANA ODWAGA. 
- \Viesz że X, ten co · lat kilka spędził w Kai­

rze, to czlowiek nie bylejakiej odwagi, niedawno 
zoczywszy lwa.„ 

- Zabil go? 
- Nie, chwycił za ogoni 
- r co'? 
- I wzięto go do cyrkulu za drażnienie dzi-

kich zwierząt w klatce. 

O d p o w i e d z i R e d a k o y i. 

Panu T. H. Ostatnio p. Kupiecki bawił'. z trupą 
w Płocku. 

Panu S. P. Do poboru wojskowego staje Pan 
w tym roku. 

Wielbicielowi talentu p. Zapolskiej. Kry­
tyka krakowska niepochlebnie osądzila sztukę Zapolskiej 
" Mężczyzna." 

Do wynajęcia zaraz 
pokój umeblowany z oddzielnem wejiciem, z ca­
fodzieuuem utrzymauiem, z n "łn::::ą, lnh her.. Wia­
donH · ŚĆ ul. M i kołajewska J-.~ 9. m 7 (front pra­
wa Miron&). ... „„„„„„„„„„„ .... 

Smaczne o~ia~i 
na ulicy Mikołajewskiej lti 9 m. 7 

na świeżem maśle ( codzionuie od 12-ej do 

4-ej), składające sitt z 3-ch lub więcej dań 

od 30 kop., a ta de wydają s· ę obiady na 

miasto. W czwartki flak i. 

„ ... „ ... „„„„„„„„.„ 
SZKOŁA TAŃCÓW 

St. Zaborskiego 
Piotrkowska 45. 

...... Zapisywać się można na nowe tańce 
i mazura. 

i ·-

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Holt z Londynu-Czarnow ki, Ass­

bury, O ring z Warszawy-Steppelacz z Ilruksel i-ł er~ter 
z Wrocławia- Myszczenko z Ode.sy-Dubnikow z Irknc­
ka-Patz z Wiernieńska-Fuks z H.ostowa nad Do11ein. 

HOTEL VICTORIA. Girejew z Pliewa - M:aj ·agow 
z Jekazewa-Roseoheim z Frankfurtu - PJ:ocker z Kutna 
Risin z H.ostowa - Makow, ProzorowSk! z Warszawy -
Kohlberg z Mitawy-H.usanow z Orla - Pozin z Włady­
kaukazu. 



Przewodnik. 
Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Bndownlllzy, Bene­

dykta 29. Plany budowlane, kościoły, 

oceny do aseknracyl i Towarr.;ys\wą 

Kredytowego miasta Lodzi. W11ze\kle 

roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Mlitl!z, Piotrkowska Ul. Kslęgąrnis 

I skład Nnt, poleca: Wielki wybór k•ll\ 

tek do Nabożeństwa w ozdobnych opra­

waeh. 
Cukiernie. 

J. Szmagler I E. Bartach. Piotrkowska 47 ' 
róg Zielonej I Plotrkow~ka Ni 28. PoJeea 

znane r.; doskO"nałoścl pączki wł· deńskle 

I murzynki (czekoladowe) codzleii świe­

że, jak również baby petlnetowe, parzo­

ne I piaskowe, placki waniliowe j :. bł1'-o­

we I wiedeńskie, claąt.ka różne desero­

we, Bonches des dames, Pet.U fonrs, 

herbatniki krnehe i mlgda •"l e cukry 

deserowe, czekoladki, twoee w konser­

wie, karm<ll ki rożr" • t d, Karmelki 

od kaszlu szlazowe, słodowe, I miodo­

wo-ziołowe, tor~y, tace ciast, kremy 

hi11zpańHkle i mrożone, Prince plule. 

lilllmblery, Jody I Blamanże. 
Skład piwa 

tódzkl aklad ryal<lego piwa ! por~ern 

Wald11ehlo11H<-h"'11 nl. Barcza }i 8 przy 

Szosie Rokld i111klej i.a monopolem. Telt -

ton: .Adolf Wagner. 
Zakład przewozowy 

O. Szumlllna, Nawroi 74. Przyjmuje prze­

prowadzki po cenach pnys;E;pnyeh. Gwa­

raJJcya ptiwna. 
Nowy zakład przewozowy. 

Ignacy Kozłowski. Ulica Średnia 16 98 

Przyjmuj„ WdZelkle przeprowadzki po oe 

naeh przystępnyeh. Za uezkodzenla od­

powiada Poltiuam Bię łaijkawym wzgl~ 

dom Szanownej Pnblleznoścl. Z szacun­

kiem Ignacy Kozłowski. 
Zakład Krav1leckl. 

Robert Waller 0Mzczi;dnoś<I . Plerw1n•.y 

łódzki zakład reperacyjno-krawieokl, 

najpiękniej reperuje, przerabi<>, nicuje, 

CZ}śul, pierze chemicznie oraz farbuj •~ 

garderobę rn~zką. Wykonanie elegan·i· 

kle I szybkie. Ceny nader umlarlwws­

ne. Ullea Ploirkowska li 13~ 
Leon Langner, krawiec męzki z Warsza­

wy, przt>prowadził ~lę 11a ul. Piotrkow­

ską Mt 103 i wyrab a ubrania marynar­

kowe :r. J;Owierzonego towaru po rb. 8, 

z dobremi dodatkami. m5 

Mleczarnie. 
Dominium Rogow, Mle1»zarnla, Śr:ednla S 

ł'llla, Plotrkowoka M ó9 w Lodzi, nrzą­

d1Hma na wzór „.Nadriwidnankl" w War­

azawle Pofoca w11zelkie produkty wieJ­

nkle, Z&W82.e świete I w wyborowym 

gaiun hn N11 miejs1Jn ws7.ystkłe pism:•. · 

Składy narzęd:d chirurgicznych 1 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśnlews~.I Piotrkowska Nr. 42. 

poleca w wltilkim wyborze s1Jyzorykl, 

Doźyezk1. brzynvy angioi~kle. Przy akła. 

dzle zakład reperacyjny przyjmaje ws:tel­

kle reperacye narzędzi lhlrnrgleznyuh 

1.10~ owniczych. 
Pracownia hartów. 

Praoownla haftów arty11\y~11Dych Klary 

Zajdel, Piotrkowska Ni 73. Przyjmuje 

w11zelkle roboty w zakres haftu wcho -

dz11e.e. Aparata kościelne, chorągwie oe­

chowti, \akźe repernję kościelne apara­

t •, przerabiam l odświeżam chorągwie 

cechowe. Pracownia moja renomowanli 

kilkoletnią pracą, znsłnżyła na zupełne 

zaufanie 8z. Pnblieznośel, wykonywam 

takowe po możliwie nlzkleh cenaeh. Po 

lecająe 11ię łaskawym względom z sza­

CllllkltJm Klara Zajdel. 
Oszczędność. 

A. Kart. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmloiów domowego I gospo · 

d1&rshrn, w Łodzi, Plotrkowcka se. Ml -

kołajewska 36, "Wykonywa roboty' bla­

charskie i ślnsarakie, bielenie rondli 1 

1111mowarow, bronzowanle I lakJerowaul1, 

reperacye lamp, lodowni pokojowych, 

przedmiotów mo8lężnyeh 1 bronzowyoh, 

wsr.;elkleh maszynek kuchennych I wy­

żymaczek, OBtrzenle I ol:-.sadzanie noży . 

jak rownleż sklejanie przedmlotow szklan­

llych I porcelanowych I t. p. Roboty 

wykonywane będą starannie I po cenacłi 

pr1y11~ępnyeh. 

Skład masła. 

<>. Tauohert. Poleca codziennie świeże 

masło śmietankowe kuchenne i topione oraz 

mleko i śmie~anę. Mikołajewska 29 m. 

26. 

Lekarz-Dentyata 

ADOLF LADIEWICZ 
ul. Piotrkowska N!! 120. 

Przyjmuje od 10 rano do 9 wlecz;. 

Specyalua pracownia sztucznych 
zębów. 

761-d--O.pp 

ROZWÓJ 8roda, dnia 22 stycznia 1902 r. 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 

od 4 do 6 popołodnln, w święta przyjmu-

je tylko rano. 829-d-1 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krotka N2 9 

Przyjmuje: nno do godziny 11; po p0-

łuduiu od 6-8, panie od 5-6. 
346-4 

3t4-d Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i mocz o-płciowe, 

PIOTRKOWSKA .Ni 121, 
przyjmuje od 8 do U r. I od 6 do 8 po­

połnduln. J'anie od b do 6 popoł. 

Dr. F. Stn~iewicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N. · 13 
Przyjmuje: 10-1:! rano I 6-8 wieczorem . 

pan· e 6-6 popoł. 506 d · 29 

Dr. Sonnenberg 
choroby skórne i wener.r• 

c.zne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 

Pnyjmaje od g. l O rano do I Pl i 
od '<-8 norinł 

Dr. Ji R~nn~latt 
cborot.y 

Hzu. nosa, gardła i żbocżeń mow} 
Pu:yJmuje od li - Il r. I od 4-7 po111 „ 
" ole:tzlel~ od 9-11 r. I od 2-4 popu'. 

l.ódź1 Zawadzka .Ni 4. -

Dr. Salawhjczyk 
Choroby dzii!CI i wewn"trzn9 
ul. Piotrkowska 123 

Godziny przyjęcia: 9-l•J r. 1 !{-b pop. 
9.U-8 - 7 

Rządzca domu 
vel zarządzający fabryką, rutynowany, 

wykształcony, energlezny, w słld w"eko. 

z rekomendacyą, ma wolny czas I poszn -

kuje tak eicoż Z8jęcla. Ofedy przyjmuje 

adm. ,Rozwoju" pod „Rn~dzc'!o". 
8ó-3-l 

Zakład Gimnastyczny 

i Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska M 29. 

ó6S-26 

Pierwszorzędny 11 Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi okrycia dam11kie, fasony kształtne 

I wykońeirnn!e artystyczne 
Spacerowa .Nł SI. 

„„ ...... „„ ... irlli.„ 
Dobre I ładne 

kapelusze męzkie 
sprz.eda; e 

A. Marszał. 
Łódź, Ploirkow•k:< 123. -

I Zakład Leczniczy 

I ~Alrurgi~m- Gin~kolo~iczn~ 
w Łodzi, ul. Południowa Hi 19. 

Pokoje pojedyńcze i wspólue. Ca­

łodzienne utrzymanie wraz z lecie­

n:em 2-5 rb. dziennie. Porady 

w ambulatoryum kop. 50. Lekarie 

ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe• 
ry Jasiński, Ka uf man, 

Egzystująca od lat 10-cju· w łodzi 
PRACOWNIA 

Haftu i .znaczenia bielizny 

Il. MAZURKIEWIGZOWEJ 
Ul. Przejazd N: 12, m. 14 

przyjmuje wszelkie roboiy w 2akres 

hafin wuhodzą('e. gwarantuje artysty-

D M 
• ł B l k ~ I czne wykończenie po możliwie nlz-

r l a'"'V~ ~w a ~1rn' ~ l kkh eenallh. 

• WWM J li Ml W j J W 11 Tamie są do sprzedania przody har-1 

Choroby kobiece i chirurgiczne. i-to-wane-do-ko1rmzul-dam-1klc-b. Biii 

Do 10 rano , ni. Roki~ińska .M 4 7, 
1 

Od 6-7-/r pop„ ni. Nawrot Jłi 1. 
67-8-2 

Choroby 
i 

weneryczne, skórne 
moczopłciowe 

Dr. s. L~wtowici 
Przyjmuje od 8-11 I od ó-8. panie od 

2 -3. Zachodnia Ni 33 
(obok lombardu akcyjnego) . 

W niedzielę I święta od 9-11 i 5-7. 
6~8-d-60 

Dr. Il. H~lman 
Spe -yallata chorób uazu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Brzyjmnje od 9-101/ 2 r. I od 4-6 pop. 

922-30-19 

Kanar ki-Specyalność 
Z powodu wyjazdu kanarki 
prześl : cznie śpiewające do 

sprzedania po wyjątkowo 

nlzklch cenach. 

Hotel Rzymski, nl. Mikołajewska ó9 

62-1-1 Brdtenstein z Harcu. 

ifi.+w &Dl 

j t rzyjmnję nadrabla.nio pońezoeh . .Mikoła-

jewska ó9 m. 66, 2-gie plęiro d-11 

A +•a+ 

A Skład pudełek do kapelnBzy oraz pra-

•cownia pończoch. Dwie szafy sklevo• 

we, maszyna do pończoeh .M la dnia · 

szyba wya\awowa są do sprzedania. N a­

wro\ 8 m. 9, K. Frankowski<. 779-d-21śs 

Ample, lampy wiBzące, salonowe, biuro-

we poleca T. Radziszewski, Dzielna 12. 

Ceny nizklti, towar świeży z najlepsEych 

fabryk. 869-10-9wc 

Biuro naoczyclelskle F. Arltt. Wolczań-

dka 119. Ogłasza młodą francnskę pra­

gnącą udzielać lekcy! mazyki i maL•rsiwa. 

Oferty w "Rozwojn" anb. ,M. H. 
100-:l-lsws 

conversatlon franyalse chez nne dame in-

strnHe. Oferty -.Lothin" d-SweB 

Do sprzedania dwa roczniki ~Tygodnika 

ilustrowanego" z 1900 i 1901 r. Wla­

dvmolć ul. Andrzeja .M 16. „Fryzyer". 
105-6-2 

Do tryzyera potrzebny snbjekt zaraz. 

Wólczańska 161. 117-3-2 

Mamka ze zdrowym pokarmem poszuku-

je miejsca. Oferty składać w admin 

„ Rozwoju" pod lit. „z. Z." 128-3-1 

7 

Młody t>nerglczny ezłowiek z średnlem 

wykształceniem, poeladaJl\cy języki ro­

syjski I polski potrzebny Jeat ja'rn prakty­

kant do cegielni parowej. Oferty pod ey­

frą „Energiczny" proszę złożyć w redak-

cyl „Rozwojn". 114-8-3 

Niemiecka konwersacya n młodej polki. 

„Stndynm". d-3W~8 

N»grody rb, 5. W środę 16 b. m. w po-

bl :h dworca drogi źelaznej zgnblouo 

czarne podłożne pudełko, w którem było 

nbrant..,, Znalazca otrzyma rubli p ' ęć. 

Piotrkowska 107 ro. 4~. 104-2-2 

osoba młoda posladająlla dobrze ,łęzyk 

niemle~ki, poszn 'mje miejsca do towa­

rzy•twa lub zarządu domu albo też do 

dzieci. Adres: Mogilno Gnt Proviue Po -

sen dla "J. J." 127-6-. l 

p oleeam świeże doskonała knjawHkie ma-

ało śmietankowe, rownleż śwleto solo­

ne, po cenach przyHtępnyeh. :51!.lępom 

daje bię rabat. Widzew11ka Jł. 62. 

-------'----- . 6-ló.=-29-29~ś 

obiady prywatne bardzo tanio. Ul. Krót• 

ka 1l! m. 6. 84-6-.6 

P()trzebny wykwalifikowany bnchalt.er nie 

mleu do ndzlela uia lek,yi bachaBtr} I I 

języka niemieckiego dorostemu męzczy:inie 

w godzinach wieczornych. Oferty pod lil. 

C. A. przyjmuje rędakcy.1 ,Rozwoju". 
106-2-2 

przyjmuję tłomaczenia z rossyjskie,p 111.1 

polski I z polsklego na. r088yjskL Wia­

domość ul. Pańtika ii ~ó, m. a8 Trzeiń•ld. 

1132-d-9 

są do sprzed1mia kslązki rosyjHkie, po!Jkle 

i niemieckie, Dankowe i powieści w 

Zgierzu N.,we mi11.; to, nl. Zakręt ~ 2 8, w 

domu Wojtkol'skiego. 107-11-a 

sprzedająca. Osoba młoda, iosellg1mł:ia, 

wł.idająca językami rol!yjsklm, polskim 

I niemieckim, mająca pntilicznośe mtejHi1\ 

zaraz potnebna. Ofersy 11 .,ładac pro~z<l 

w ndm n ,l'tozwojn" pod lit „E. G." 
120-3-ll 

rranio d') s,irzedania w Brześc.n Lltew· 

!!kim na oźywionej ulicy, uiedaleoCo 

dworca ko lei żel 1„n ej, plse, za wi<lraj>\ ·~y 

326 sażent kwadrat. czyli 4459 ł<Hei 

kw. po kop. óO za ł kieć. Oftlrty p~oBZt,( 

Hkładali w »dm. „Rozwoju" anb .• r. o.· 
124-4-IŚ 

Uczeń klasy VII gimnazynm filo ogiczne­

go poszukuje lrnrepesycyi. Oforty w 

adw.ln. „Rozwojo„ 11nb. „J. K." l.:;6i!-3-.1 

urządzenie sklepowe do sprzedania za-

raz. P101rkowska 218, wiadomość u 

stróża 122-3-2 

h aglnęla kHi:lźecz ka legitymacyjna na 

'...JJmię Maryanuy WHciak, wyda.na z gmi-

ny Dalkow. 118-3-2 

Laginęła karta pobytu na Imię lleleny 

Burdy wydaaa z ma61Btr ... tn m. Lodzi. 
121-,-3-2 

zagloął wyźeł maści blałtij i bronzowej 

"Nero„, z obrożą, upada na lewą tylną 

nogę . Proszę Zllwiadomle. Kon~tanty-

nowHka 15, 11tróż WHka2e. 123 -3-2 

Z doln~ panienka poszukuje odnawiaui 1 

meblt po domach, pięknie i tanio. Ofor­

ty 81!.ładać w adm, „l:tozwojn" pod lit. 

„i:>. K.~ 86-12-6 

za ;lnęła karta pobytu na imię Jana Ko-

strzewy, wydana w H.adogoszezn. 
116-3-3 

zaginęła karta pobytu na imię Adolfa 

Ginttra, wydana z magistratu m. Lodzi. 
110-3-3 

zaginęła karta pobytu na imię Józefy 

Gróbsklej, wydana z magistratu m Ło-

dzi. 108-8-3 

Z?ginęły dwa paszpor1y na Imię Elźb!ety 

1 Józefa Nowaków, wydane z gminy 

Wlchertow pow. Turek, 109 3-il 

zaginęła karta pobytu na imię'Maryanny 
Bogndławsklej, wydana z gminy Dobra. 

111-a--a 

haginęła kartą pobytu na talię Maryauny 

Małkowskiej, wydana z magistratu m. 

Lodzi. 113-3-8 

zaginęła karta pobytu na Imię Jozef~ Sa~ 
Jarskiego, wydana z gminy Radogoszcz. 

111-8-11 

zaginęła karta pobytu na imię Jana Ur­

banek, wydana z maglotratn m. Łodzi. 

126-3-1 

zagin~ła • karła pobytu na imię Jacka 

SLczesnego wydana z magistratu m. Ło-

dzi. 125-8-1 
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Skład Nut RYCHLIŃSKI i WEGNER Księgarnia 

Skład Nut 
Księgarnia dawniej GEBETHNER I WOLFF 51. Piotrkowska 51. 8!-12-1 Ajentura Pism. 

Zupełnie nowe 
Ir w~ rl'ir~w~k~ „r~l"ll a "~~ml. ""n~ sztuczna ce~ownia i. za~ład .... i YMil li i ~ i „ i w~w WM „, reperacy1no-kraw1eck1 Garnitury frakowe WlADYSlAWA PIĘTKI, 

i 
I 
I 

I 

Dla pań dbających o ~dro \\ ą 
Ś\,· icią cerę poleca lł t ~ puder 

VENUS" 824-r-O pod firmą „Helena," 
Piotrkowska M Ili w lod~I Tdefon N2 851 Przyjmuje garderobę damski\ I męs11ą, korouki, firanki, poriyery, dywany, mehle do pra­nia I ciyszezeuia. M11teryaly do dtikaiyzowaula. Wykonywa s ·ę WdZelki1:1 roboty w Z«· kres pralni chemfoznej wchodzące starannie. tanio I pręd.rn, na żądanie w 24 gudzm. 

Puda.'.ę d 1 wla<lumości S1. P.P. iż w tych dniach 

Transport nowych pianin 
z różnych fabryk 

w cenacL 2:iO, 275, 30'.), 325, 350 1b. z gl\arancy~ 

Jeoeralny Reprrzentant firmy 

K. M. Sehroder I. Kamieniecki 
Pt'otrkowska 81. 

1-~-~~-~-~~---···········~d IR Dlugr·letni Pracownicy d lt .... ICore~torzy i St~oiciele •I ~ '1 był!'go składu fortepianów 98 „ „Gebethner i Wolff" w Łodzi, d 'IR po z ... iul~c.ln tako" ego otworzyli własny skład d tl FORTEPIANÓW i PIANIN fi ~ r~fi~~ d „ J. Grzegorzewski i A. Kulesza 'Jl 
1 

'IR w Łodzi, ul. Dzielna .M 26. 6~-3-4 fi 

··························~ KANCELARYA 
!SZKOŁYMUZYCZNEJ Mikołajewska Hl 61, Piotrkowska Hl 116 (kamienica przechodnia) przyjmuje w dah1zym ciągu zapisy uczniów nil wst.yt!tkie instrumenty rznięte, d~te i śp ew , kla•y d.> kc) i i dGklamacyi, lek'.l) e rt1zł. , żo11e na przedobietln: e od 9 do 2 p o"liedoie nr! 2 d.1 7, dla uct.uiów innych ?.a ł.ładlw naukowych i witewrn~ od 7 <l•) IO . lJ„klamacya od g. 8 d > 9. Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

SANATOGEN 
Środek wzmacniający i pokrzepiający 

ZVI łas·lcza 8) iotem nerwo"A y 
..,- Gorąco polecany "'"łill 

prze;i; powagi liikarakle. Do nahyc:a we wHzyot '· icli a11iek :wh i składach ai.tljezny1·h_ Prawdziwy tylko w ro ~yjsk'em opako waniu. 

Ku r s y w i e cz o ro w e d I a. do rosły c h 
S. r.RUSIATOWICZA 

Przy szkole li! 8, Południowa H2 40. 
Ra k11raach wykładane będą: języki rosyjski I polski, :i.ryttnetyka, blstorya, geografia I hlsiorya naturalna, a na Żl\d<>uie-niemleckl I franeus•l. Lekcy• od godziny 7 do 10 wieczorem. 

Garnitury tużurkowe, I 
KOSTYUMY MASKOWE ! 

DOMINA etc. 
wypożycza 

E. SCHMECHEL 
Pi(.t k·•wio.ka 98. 

CREME 
BALLET 

LEMEiLLEUR 
CDLD-CREAM 

Ostrzeżenie. 

" 15, 30, 50 kop. i rlJ. 1, dla unikn 2-cia. pu.lrohieu każde pudelk. ·, opa­trzone M 868, oraz po<lpitł ·;m St. 
Górtłki. Oµakowanie bla.i ·tau", R :1r'1.l'\-
l.lai: ws ~ <;tliie 915 30 15 

Kar1ystajc!e z okazyi! 
By poprawić brzydki 

~ cbarahter pis ma w clą· 
· gn 15 lt-kl.'vj u zuane­

go kaligrafa 

FERMANA 
przed wyjazdem jeg • do Wardzawy. L~k­cye w Łodzi będą udzielam; jeszu~e tyl­ko przez krót · i cza,, 1\fotoua moja zy ­akała ,„iele pochwał od warbrnwsldch i 

ło.1 zkicb Tll'ZIJiów I nCZPUil'. 
Piotrkowska IO m. 2 . 

7:13 7 7 

„„„.amm1111111Sm1B1._&1 
Radkiewicz, Nawrot Hl I, 
Kaucyonowana biuril nauczycielskia 

.

1 

poleca: Nauczycieli, uanczycielki n·1 s~a le midj ś1·a i n~ godziny, ro~yank1, polki, au­glelkl, franCUdkl. 1lietnki, izrlltll1,Ki, rOW-

1 

nld frebiow"l i b·.ny rótnej uar,uowoślll, z dobremi świa ·lec~waml i refort'ncyaml. I 818-114-l!O 

ZGROMADZENIE 

1 
Czeladzi Rzeźniczych 

I 
u:ządza bal. sklad~owy na Księżym l\Hy­Ille, w salt p. Swid wińskiego dnia 28 

I "'Ski~dkaw~~'~;!Onka rb. 4. Ostrzegam nie kupowac obrazów i od agenta Józefa Cieślika i nie I ~Vylączuie do niedzieli, d. 26 b. m. p1acić mu rat za obrazy, bo takowe przyJmow.aue są, składki.. O największy wspóludziat pauow czlonkow uprasza za­raty i • brazy nie będą przyjęte w rząd, skladki przyjmuje starszy czeladnik odszkodowaniu. ul. Cegielniana 28. 83-3-1 78-3-1 

··-·· Do odstąpienia zaraz 

Lok~l ob~z~rny 
z wazelklemi wy1rodaml, z nmehlownuiem, 

p-~ytem obiadr prrwatne. 
Kllen~llh wyrob'.on:i, \\'iad Jmvść. w adm. 

0 Ro2w<>Ju". 
61-6-6 • ,, ••• 

Chcę brać lekcye 

Jtiyk& Ni~ml~~kltga 
l konweraacyl od niemea nanczy1·lela. Oferty w admlu .• Rozwoju„ po.i lit. Z. K. 

58--1-4 

2000 rubli 
potyczyć pravnę na 2-111 numer hypottlki. Oferty dkładae w admin. ,.Rozwoju" .u·b. 

.2000„ 
84-3-l 

Zaraz do sprzedania 

BUFET 
przy towarzystwie cyklistów w Zgie rzu na dobrych warunkach. \Via­domość ul. Dluga ~h 87 w Zgierzu. 

74-2-2 

Lecznica dla Chorvch 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA u1. Wólczańska N: 39 róiJ Benedykta IO. P-..rada 40 kop. Przyj111uj':l oJ l:! -:l P" P· i otl łł-8 wlecz • w nledz. i awię•a cui 9 12 I oii 4ł-6ł w. 
Łożk . dla chorrch. 

71J - r-12 

Leonard Suchowski 
kornktor fo łepiauów w szkole mnzycr.nej, dawni• j w ~kładzłti Szred.-ni, Hl:)'.I ro uje st•oj~n · a i rt'P r ·•ei ti f .• r\eµla1.ow i pla-11iu oraz o,·e1 h i p•iArednk ZJ w ~ 11p111<-, iyiko w "fa•uym rnkładzłtJ rf'pnacyjuyrn. Przejazd .M 32. 

2l-ł-4 

,UoasoJ1etto u;eu:ayporo, r. Jlo)l;aL, 9 .Fuma pa 1902 r. W drukarni .Rozwoju", Piotrkowska Mi 111. Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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